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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

m W  eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze-
nrZCupiaia? niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y  
nadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  
żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu  ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 
nrzvim uje od 10-12. N adesłanych  a nie zam ów ionych  rękopisów  R e­
dakcja nie zw raca  i nie honoruje. R edakcja  i adm inistracja  ul. M m kie- 
w icza 1. Telefon 80. K onto czekow e P. K . O . Poznań 204,252.

Sumiennem irj/fcoxj/wantem obowią^fców, 

budujemy silną Ojczyznę!

■ Za ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
ljCJlUSZ6n!cia tam .) 10 gr., za reklam y na str. 4-iam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem  ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Prsy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw  spornych jest 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. W ydaw nictw o 
zastrzega sobie praw o nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów
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N r. 115 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 29 w rześnia 1934  r. R ok X IV

Iwytieskic lii olwly polskie lolniitwo halonowe
W zawodach balonowych zajęliśmy trzy pierwsze miejsca

K ierow nictw o zaw odów o puhar pilotow any przez D em uytera w ylą- 
G ordon-Bennetta  otrzym ało  następują 
ce ścisłe inform acje o lądowaniu po ­
szczególnych  balonów :

B alon „W arszaw a 44 w ylądow ał dnia  
25 o godzinie 4.50 w e w si B ikow o w  
okr. m oskiew skim  w  odległości około  
1.280 km . od W arszaw y. „K ościusz­
ko 44 w ylądow ał 25 bm . o godzinie 
15.40 w  m iejscow ości A nna 85 km . na 
płd. w schód od W oroneża w  odległo­
ści 1.500 km . od  W arszaw y. „B elgica 44

dow al 25 bm . o godzinie 5 na w schód  
od B ierecka w  odległości około 1.160  
km . od W arszaw y.

O pozostałych balonach brak do­
tychczas ścisłych danych, poniew aż  
w iadom o jednak, że lądow ały one al­
bo pod Pskow em  albo pod Leningra­
dem , w ynika z tego, że pierw sze m iej­
sce zajął balon K ościuszko, drugie 
W arszaw a, trzecie Polonia, czw arte  
„B elgica 44, piąte „Zurich III.“

Nasze potrójne zwycięstwo
Zaw ody  balonów  kulistych  o  puhar  ।  Jakże niedaw no upajaliśm y  się w i-

G ordona-B ennetta poraź drugi zakon dokiem  polskich skrzydeł w  podnieb- 
czyły  się w alnem  zw ycięstw em  Polski! <nym locie, jakże niedaw no syciliśm y  
R ok tem u, w  A m eryce Północnej, na- nasze serca radością i dum ą. Zaledw ie 
si dw aj dzielni oficerow ie, kpt. H ynek ; dziesięć dni tem u... Jeszcze w ciąż je- 
i kpt. B urzyński, w ysunęli się na  pier- 'steśm y pod tern przepotężnem w raże- 
w sze m iejsce zaw odników . Przyw ie- niem , jeszcze nie przestaliśm y o tern  
źli do Polski puhar i okryli chw ałą ! zw ycięstw ie m ów ić, jeszcze gazety  
polskich pionierów przestw orzy po- 
w ietrznych.

N a Polskę zatem , jako zeszłorocz­
nego  zw ycięzcę, padł obow iązek  urzą­
dzenia tegorocznych zaw odów . D o  
konkurencji m iędzynarodow ej stają: 
A m eryka, Szw ajcarja, N iem cy, B elgja 
W łochy. I oto po całym globie roz­
brzm iew ać będzie: Polska nietylko  
pow tórnie zdobyła pierw sze m iejsce! 
Trzy polskie balony zajm ują trzy  
pierw sze m iejsca w zaw odach! Po  
nich dopiero idą ekipy zagraniczne! 
K apitan H ynek  i por. Pom aski na  „K o­
ściuszce44, kapitan  B urzyński i por. Za­
krzew ski na „W arszaw ie44.kapitan  Ja ­
nusz i por. W aw szczak  na  ..Polonji“ są  
trium fatoram i tego turnieju!

G radacja ta „in plus 44 jest analogi­
czna do rezultatów  „C hallenge4u 4b: w  
r. 1952 pierw sze m iejsce ś. p. Żw irko, 
w  r. 1954 już dw a pierw sze m iejsca 
dla B ajana i Płonczyńskiego! I
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Puhar „G ordon B enetta" zdobyty poraź drugi 

przez Polaków na zaw odach balonowych.

środki, tylko jego przytom ność um y ­
słu, przenikliw y  dar orjentow ania  się 
w przestrzeni, w sile w iatru, w bez­
kresach, otaczających go, m oże m u  
służyć pom ocą, m oże spraw ić, że nie  
jest bezw olną igraszką m gieł i w i­
chrów , a sternikiem , docierającym  
tam , gdzie go w iedzie w łasna w ola i 
w iedza, nabyta dośw iadczeniam i i 
studjam i.

I jakże uszczęśliw iające dla nas 
w szystkich  poczucie: Polak  w  tej w o­
li i w iedzy, tej odw adze i bystrości 
góruje! U stąpić przed nim m uszą ry ­
w ale z całego św iata, ze społe­
czeństw , stanow iących elitę kultury.

A nie jest to zapraw dę w ynik  
przypadkow y! Ś. p. Żw irko m a dw óch  
zw ycięskich następców ! R ok tem u  
H ynek w  głębi puszczy kanadyjskiej 
dotarł najdalej, teraz trzej sternicy  
polskich balonów docierają najdalej 
w głąb niziny rosyjskiej. • A w ięc: 
nie los to spraw ił, nie przypadek —  a  
rezultat św iadom ej, skupionej, do­
skonale zorganizow anej pracy, rezul­
tat zbiorow ego w ysiłku, um iejącego 
jednostkę zespolić z ciężką pracą  
przygotow aw czą, ukoronow aną spra­
w iedliw ym i słusznym  sukcesem .

Jakże to niedaw ne czasy, kiedy na  
św iecie Polska jako „Saisonstaat“ u- 
chodziła za „m auvais genre.“ I jak  
niedaw ne te czasy, kiedy u nas w  
kraju ludzie m ali i źli sugerow ali 
nam „kom pleksy m ałej w artości 44.

O dpow iedzią na to jest w szystko, 
co od ośm iu lat przeżyw am y: i ład  
w ew nętrzny i narastanie m ocarstw ’o- 
w ej roli w św iecie i niew zruszona  
w aluta i zrów now ażony budżet i w al­
ka skuteczna z kryzysem gospodar­
czym — i te w spaniałe przejaw y  
karta ducha i tężyzny fizycznej któ  
re sym bolizują: zw ycięstw o w  „C hal­
lenge^ 44 i zw ycięstw o w turnieju o

drukują opisy podróży naszych lotni­
ków  poprzez lądy i m orza, jeszcze w  
kołach techników  snują się rozw aża­
nia na tem at „R . W . D .44, „PZL“ 
„M esserschm iedtów 44, „K łem m ów 44. Je­
szcze echa naszego w ielkiego zw ycię­
stw a nie przebrzm iały.

I oto: uczucie dum y  i szczęścia po­
tęguje się! Przybyw ają now e spraw ­
dziany naszej tężyzny, now e dow ody  
naszego prym atu pow ietrznego  w  ro­
dzinie narodów , now e trium fy  w  w iel­
kiej ryw alizacji o sym bole zw ycię­
skiej w alki człow ieka z żyw iołam i.

Zw ażm y bow iem : w ciasnym ko-1  
szu pod pow łoką olbrzym iego balo­
nu, izolow any zupełnie,, zdany jedy ­
nie na sw ą inteligencję i w iedzę, sw ą  
odw agę i hart —  tkw i przez długie  
dziesiątki godzin człow iek. W po ­
rów naniu do każdego innego środka , .
kom unikacji 20-go stulecia: do pa- graniczone m ożności żeglugow e. A  
row ca na m orzu, torpedy elektrycz-tylko kunszt w pływ ania na te nikłe puhar G ordon-B ennetta.

nej na ziem i, aeroplanu w pow ietrzu
—  m a człow iek w balonie bardzo o-

Ile złożyli Polacy z Ameryki 
na powodzian?

Pobieżne obliczenia, dotyczące o- 
fiarności Polaków am erykańskich na  
rzecz pow odzian, w ykazują, że dotych ­
czas zebrano w e w schodnich stanach  
50.000  dolarów , w  zachodnich  zaś prze­
szło  30.000 dolarów . Jest to  bardzo  zna­
czny w ysiłek tam tejszego społeczeń-

stw a, św iadczący o W ysokiem poczu ­
ciu solidarności z M acierzą.

O statnio  konsulat generalny  w  N ew  
Y orku przekazał dalszą kw otę, pocho­
dzącą ze składek, w sum ie 260.328 zł. 
Podobnie nie usta  je przypływ  ofiar od  
em igracji w K anadzie i w e Francji.

2500 zabitych - 30 000 domówi zniszezonych
Z Tokio donoszą: W edług osta- talach, 560 zaginionych, 

tecznych oficjalnych danych bilans 7 
straszliw ej katastrofy, jaka w  postaci dom ów , częściow o 400000 dom ów , za- 
tajfunu naw iedziła w  ubiegłym , tygo- lanych  w odą 500000 dom ów , runęło  po  
dniu środkow ą Japonję przedstaw ia zatem  290 budynków  szkolnych i 1600  
się następująco: , Im ostów .

2500 zabitych, 8400  rannych  w  szpi- ------------ ' ’-------------

Zburzonych  zupełnie zostało  30000  
r r • JAAAAA 1_ __ __

W m yśl projektu koszty sądowe ulegną 

naogół znacznej zniżce, przyczem przy usta- 

spraw iedliw ości opracowało laniu stawek, procentow ych projekt przyjął 

projekt dekretu w spraw ie kosztów sądow ych, zasadę degresji.

PR ZED O BN IŻKĄ K O SZTÓ W  SĄ D OW YC H .

M inisterstw o S]

C ZY PO ŻY C ZK Ą N A RO D OW Ą B ĘD ZIE

M O ŻN A SPŁA C AĆ D ŁU GI W  B . G . K .?

Jak się dow iadujem y, jest obecnie rozpatry ­

w any projekt przew idujący obow iązek B anku 

G ospodarstw a K rajow ego przyjm ow ania obliga-

cyj Pożyczki N arodowej na częściow ą spłatę  

długu, pow stałego w latach 1932 i 1933

W  jakiej w ysokości będzie B ank G ospodar­

stw a K rajow ego przyjm ow ał obligacje na spła­

tę długu oraz od jakiego term inu spłata będzie 

m ożliwą —  narazie niew iadom o.
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Skróty
Z  K R A JU .

+  W e w si P iereb ro d n a P o lesiu p o ża r zn isz 

czy ł 1 7 g o sp o d a rs tw . P o żar sp o w o d o w a ł 6 - le tn i 

ch ło p iec b aw iąc s ię zap a łk am i,

+ W  W iln ie zan o to w an o k ilk an aśc ie w y ­

p ad kó w szk a rla ty n y i ty fu su b rzuszn eg o W ła­

d ze zarząd z iły śro d k i o stro żn o śc i.

+ P o d czas p o sto ju w K o p en h ad ze s ta tk u 

szk o ln eg o „D a r P o m o rza " w y k ry to n a p o k ład z ie 

h a rce rza p o lsk ieg o z G d y n i, k tó ry w ten sp o­

só b ch c ia ł o d b y ć p o d ró ż n ao ko ło św ia ta .

+ W e w si K rasn o s ie le p o w . ró w ień sk ieg o 

w y ró s ł s ło n eczn ik , k tó reg o w y so k o ść w y n o s i 3 

m  i 8 0 cm ., zaś śred n ica sam eg o k ap e lu sza s ło­

n eczn ik a 7 2 cm .

O k az ten zo s ta ł p rzech o w an y i o d d an y n a 

w y staw ę T arg i W o ły ń sk ie w  R ó w n em .

+  D n ia 2 6 b m . o tw arto n o w ą l in ję te le fo n i­

czn ą G d y n ia— S to k h o lm .

+ O n eg d a j o d b y ła s ię p ró b n a p o d ró ż z 1 

W arszaw y d o Ł o d z i w ag o n u m o to ro w eg o P , K .  

P . C ałą o d leg ło ść w y n o szącą 1 4 0 k im . p rzeb y to 

w  8 6 m in u tach . N a p ew n y ch o d c in k ach szy b­

k o ść p rzek racza ła 1 3 0 k im . n a g o d z in ę

4 - D o ty ch czas z ło żo n o n a p o w o d z ian 6 

m ilj . 3 8 2 ty s . zo ty ch . O g ó ln e s tra ty sp o w o d o -

w an e p rzez p ow ó dź w y n o szą k w o tę 1 0 0 m il- !

jo n ó w z ło ty ch .

+  S ta ro s ta rad o m sk i p . S k ib ick i m -an o w an y 

zo s ta ł in sp ek to rem u rzęd u W o jew ó d zk ieg o P o­

m o rsk ieg o .

„T Y D Z IE Ń  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J."

W  d n iach o d 2 d o 8 p aźd z ie rn ik a k ażd eg o 

ro k u b ęd z ie s ię o d b y w ać „T y d z ień szk o ły p o­

w szech n e j" , o rg an izo w an y p rzez T o w arzy s tw o 

p o p ie ran ia b u d o w y p u b liczn y ch szk ó ł p o w szech­

n y ch . T o w arzy s tw o to u zy sk a ło zg o d ę w ład z o - 

św ia to w y ch n a o rg an izo w an ie „T y g o d n ia" , o raz 

zezw o len ie n a zb ió rk ę p u b liczn ą.

W  zw iązk u z tem za rząd g łó w n y T o w arzy­

s tw a w y d a ł o k ó ln ik i o d p o w ied n ie in s tru k c je 

d la sw y ch o k ręg ó w , o b w o d ó w i k ó ł, W  o k ó ln i­

k u ty m  czy tam y m ięd zy in n em i co n astęp u je :

U zy sk an ie n a s ta łe p o w y ższeg o te i-m in u p o­

zw o li o k ręg o m , o b w o d o m i p o szczeg ó ln y m k o ło m  

n a p rzy g o to w an ie i p rzep ro w ad zen ie ce lo w e j ak­

c ji, k tó rą , łą cząc czy n n ik i szk o ln e , ad m in is tra­

cy jn e i p o zaszk o ln e , p o w in n a p rzy czy n ić s ię d o 

p o g łęb ien ia sp raw , zad ań i p o trzeb n aszeg o T o­

w arzy s tw a , a p ośredn io i szk o ln ic tw a p o w szech­

n eg o , k tó rem u s łu ży ć p o m o cą jes teśm y p o w o łan i.

Z arząd g łó w n y p ro s i o d o ło żen ie w sze lk ich 

s ta rań , ab y „T yd z ień szk o ły p o w szech n e j" s ta ł 

s ię im p rezą p o w ażn ą i sk u teczn ą i to w  ty m  ro­

k u , g d y ży w io ło w a k a tas tro fa p o w o d z i w  częśc i

R eg u lam in w y b
W  D z ien n ik u U staw n r. 8 4 z d n . 2 5 

w rześn ia b r. u k aza ło s ię ro zp o rząd ze­
n i p . M in is tra S p raw W ew n . z d n ia 1 8 
w rześn ia b r. w sp raw ie reg u lam in u 
w y b o rczeg o d o rad g ro m ad zk ich n a 
o b sza rze w o jew ó d z tw : k rak o w sk ieg o , 
lw o w sk ieg o , p o m o rsk ieg o , p o zn ań sk ie­
g o , s tan is ław o w sk ieg o i  ta rn o p o lsk ieg o .

Jak w iad o m o n a te ren ie ty ch w o je­
w ó d z tw w p ro w ad zo n e zo s ta ły z d n iem 
1 s ie rp n ia b r. g m in y zb io ro w e , a o b ec­
n ie o d b y ć s ię tam m ają w y b o ry rad 
g ro m ad zk ich , a n astęp n ie i d o rad 
g m in n y ch . W  zw iązk u z o g ło szen iem 
teg o reg u lam in u p rzy p u szczać n a leży , 
iż  w y b o ry w  ty ch w o jew ó d z tw ach ro z­
p isan e zo s tan ą w  n ied łu g im czas ie .

W ed łu g teg o ro zp o rząd zen ia , w y b o­
ry  rad n y ch g ro m ad zk ich za rząd za s ta­
ro s ta p o w ia to w y . W y b o ry n ie m o g ą 
o d b y w ać s ię w  czasie p iln y ch ro b ó t 
p o ln y ch , o raz w  czasie u ro czy s ty ch 
św ią t.

G ło so w an ie n a rad n y ch g ro m ad z­
k ich o d b y w a s ię jaw n ie . N a żąd an ie 

l iczb y o b ecn y ch n a zeb ran iu w y -

Z ab ił żo n ę , b o s ię o b aw ia ł że g o b ęd z ie 
zd rad zać

Z B R O D N IA R Z S K A Z A N Y  N A  Ś M IE R Ć .

S ąd w  L u b lin ie ro zp a try w a ł sp ra­
w ę 2 0 - le tn ieg o Jan a Jan isza , m ieszk ań­
ca w si Z d z iary .

Jan isz , b ęd ąc p o w o łan y m d o w o j­
sk a , o b aw ia ł s ię , że w  czasie jeg o n ie­
o b ecn o śc i, żona jego Franciszka będzie 
go zdradzać.

N a tem t le d o ch o d z iło m ięd zy m ał- ; 
żo n k am i d o aw an tu r, w  czas ie k tó ry ch 1 

■' Jan isz groził żonie, że ją żabi je, co też 
uczynił.

Z w ab ił żo n ę d o la su p o d p o zo rem 
zb ie ran ia d rzew a i tam siekiera roz-\

R zeczy p o sp o lite j n ak ład a n a T o w arzy s tw a o b o­

w iązek p rzy jśc ia z w y d a tn ą p o m o cą w  o d b u d o­

w ie zn iszczo n eg o m ien ia szk o ln eg o .

A k c ja n a rzecz ro zb u d o w y n aszeg o szk o ln i­

c tw a p o w szech n eg o p o s iad a d o n io s łe zn aczen ie . 

C ałe też sp o łeczeń s tw o w in n o ją p o p rzeć w  cza­

s ie „T y g o d n ia szk o ły p o w szech n e j."

o ró w g m in n y eh
b o rcó w m u si b y ć za rząd zo n e g ło so w a­
n ie ta jn e . Ż ąd an ie p rzep ro w ad zen ia 
g ło so w an ia ta jn eg o m a b y ć z łożo n e n a 
p iśm ie lu b u stn ie d o p ro to k ó łu k o m i­
s ji w y b o rcze j i  p o d p isan e lu b  zg ło szo n e 
p rzez co n a jm n ie j 1|5 część o b ecn y ch n a 
zeb ran iu w y b o rcó w .

L iczb a 1 5 w y b o rcó w u zn an a zo s ta­
ła za w y starcza jącą d o zg ło szen ia k an­
d y d a tó w n a rad n y ch g ro m ad zk ich i  ich  
zas tęp có w . Z g ło sz . k an d y d a tó w m a-

R ed sk ta j sk aza i
W  d n iu 2 2 . 9 . b r. S ąd O k ręg o w y n a 

ses ji w y jazd o w ej w  Lubawie ro zp a­
try w a ł sp raw ę red ak to ró w o d p o w ie­
d z ia ln y ch „Drroęcy“ p. Łapickiego o - 
raz „Głosu Chelmżyńskiego“ p . Kirsza 
o sk a rżo n y ch o zniesławienie drukiem 
k ie ro w n ik a szk o ły p . Wasyłuka z j\o - 
wegomiasta, p rzez ro zp o w szech n ian ie 
k a lu m n ij jakoby tenże zakazywał dzie­

bił jej głowę, poczem zdjął jej buty i 
sprzedał w miasteczku razem z siekie­
rą. Sad skazał Janisza na karę śmier­
ci przez powieszenie.

R d 1 5 m in n t p rzed sm ie re ią ... eżen il s ię
N iezw y k łe zd a rzen ie m ia ło m ie jsce i swej długoletniej współpracowniczki 

Marty Missalówny.
W niespełna 15 minut przybył już

w  P ab jan icach .

Z n an y tam te jszy o b y w a te l, k o m en - na miejsce ksiądz, który najpierw do­
dani s traży o gn io w e j o ch o tn icze j i m a- | konał obrządku ślubnego, a niezwlocz- 
g is te r fa rm ac ji E d w ard P ączk iew icz , - nie potem udzielił konającemu ostat- 
zach o ro w a ł p rzed k ilk u  d n iam i n a o -1 nich sakramentów.
s tre zap a len ie w y ro s tk a ro b aczk o w eg o .! I  k lw a rd P ączk iew icz sk o n a ł w  rę - 
P o n iew aż s tan ch o reg o p o g a rsza ł s ię z ; k ach w  tak n iezw y k ły sp o só b p o ś łu - 
k ażd ą ch w ilą , le k arze p o stan o w il i d o -1 b io nc j M arty M issa ló w n y , k tó ra w  cza - 
k o n ać operacji, która jednak okazała s ie o b rząd k u ś lu b n eg o k ilk ak ro tn ie o m - 
się już spóźniona.

Na pół godziny przed śmiercią nie­
szczęśliwy wyraził chęć poślubienia w  P ab jan icach o g ro m n e w rażen ie .

d la ła .
N iezw y k łe to zd a rzen ie w y w o ła ło

ją b y ć d o k o n an e w  c iąg u n astęp n eg o 
d n ia p o d n iu o g ło szen ia p rzez w ó jta 
w y b o ró w .

M  c iąg u trzech d n i p o d n iu o g ło - 
szen iaw y b o ró w , m o g ą b y ć w n o szo n e 
p ro tes ty p rzec iw k o w ażn o śc i w y b o­
ró w . O  n iew ażn o śc i w y b o ró w z u rzęd u 
i n a sk u tek p ro testó w d ecy d u je s ta ro­
s ta p o w ia to w y . —  K o sz ty w y b o ró w 
p o n o s i p o w . zw iązek sam o rząd o w y . —  
W sze lk ie p o d an ia i św iad ec tw a w  
sp raw ach w y b o rczy ch są w o ln e o d 
o p ła t s tem p lo w y ch o raz ad m in is tra­
cy jn y ch o p ła t sam o rząd o w y ch .

i za zn ies ław ien ie
'ciom w szkołę w Lubawie pozdrowie­
nia go imieniem Boga.

W y ro k iem S ąd u O k ręg o w eg o o b a j 
w y m ien ien i p an o w ie zo s ta li sk azan i 
każdy na 1 miesiąc bezwzględnego a- 
resztu bez zawieszenia, 10 zł grzywny 
i ponoszenie kosztów postępowania są - 
dowego.

8 M IL JO N Ó W  L U D Z I  P A D Ł O N A  P O L A C H  

B IT E W .

W ed łu g o sta tn io zeb ran y ch d an y ch , w o jn a 

S ied m io le tn ia p o ch ło n ę ła 5 5 1 .0 0 0 lu d z i, w o jn y  

rew o lu cy jn e z r . 1 7 9 6 1 .4 0 0 ,0 0 0 lu d z i, w o jn a o  

n iep o d leg ło ść A m ery k i —  7 0 0 ,0 0 0 w o jn y n ap o -

leo ń sk ie 1 ,7 0 0 ,0 0 0 , w o jn a k ry m sk a 7 8 5 0 0 0 , w o j­

n a ro sy jsk o -jap o ń sk a —  6 2 4 ,0 0 0 , w o jn y b a ł­

k ań sk ie —  1 0 8 ,0 0 0 , w o jn a 1 9 1 4 -1 9 1 8 —  2 ,3 0 0 ,0 0 0 

lu d z i O g ó łem w ięc w c iąg u 2 w iek ó w zg in ę ło 

n a p o lach b itew 8 m il  jo n ó w lu d z i.

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rzy m k ą d o Z iem i S w .
1 9 (C iąg d a lszy )

—  Jes tem P o lak iem , o d p o w iad a , ro d em z 
Ł o m ży ń sk ieg o . N iezm ie rn ie s ię c ieszę , g d y d o 
(n as zaw ita p ie lg rzy m k a p o lsk a . O , ja k m ilo  

s ły szeć ję zy k o jczy sty ! Ś p iew a łem z w am i h y m n 
n a ro d o w y aż łz y p o p ły n ę ły m i z o czu i łk an ie 
śc isn ę ło g a rd ło .

P ew n ie B ra t d łu g o p rzeb y w a w  P a lesty n ie , że 
tak s ię p rze jm u je h y m n em n a ro d o w y m ?

—  O  tak , d łu g o , b o 4 3 la ta ! N ie w id z ia łem 
P o lsk i n iep o d leg łe j.

—  I le ted y la t l ic zy  B ra t ?
—  M am ju ż 7 3 la ta .
—  N ie d o w ia ry ! D a łb y m B ra tu n a jw y że j 6 0 

la t. Z n ać s łu ży B ra tu k lim a t p a lesty ń sk i.
—  Z im ą m am y łag o d n e p o w ie trze , a le la tem 

je s t tu g o rąco ja k w  p iek a rn ik u . W  ce li n ie m o żn a 
sp ać ty lk o  n a d ach u p o d g o lem n ieb em .

—  P ięk n e m u si B y ć n ieb o n o cn e , w y isk rzo­
n e n iep rze lic zo n ą l ic zb ą g w iazd .

—  P rzed z iw n e są n o ce k s ięży co w e , tak ja sn e , 
że w id ać szczeg ó ły n a g ó rach o k a la jący ch je z io­
ro G en eza re t. K ied y p a trzę n a lśn iącą ta f lę je z io­
ra , zd a je m i s ię . że w id zę P . Jezu sa ch o d ząceg o p o 
w o d ach

—  G o tó w b y m  B ra tu zazd ro śc ić .
—  N iem a czeg o . P rag n ę w ró c ić d o P o lsk i i  

k o śc i z ło ży ć w  o jczy s te j z iem i.
—  C zy B ra t ca ły d łu g i czas p o b y tu w  P a le­

s ty n ie sp ęd z ił w  T y b e r jad z ie ?
—  N ie ca ły , p rzez 1 8 la t b y łem p rzy G ro b ie 

P ań sk im w  Je ruza lem . C iężk a tam b y ła s łu żb a 
W  W ie lk im  T y g o d n iu p o p i p raw o s ław n i p o b ili  
m n ie d o k rw i. P rzez trz y d n i le ża łem p o d ław ą 
b ezp rzy to m n y . O jco w ie n as i o d k ry li m n ie tam i  
w y s ła li n a w y p o czy n ek d o T y b e r jad y . T eraz o cze­
k u ję d n ia , w  k tó ry m p rze ło żen i w y ś lą m n ie z 
p o w ro tem d o P o lsk i.

i zach o d n ią i s to ją cz te ry p o tężn e k o lu m n y . L i ­
czn e g ło w ice i f ry zy p ięk n ie rzeźb ien ie p o u sta­
w ian o rzęd am i.

P o zw a la ją o n e w  m y ślach o d b u d o w ać s ta rą 
b ó żn icę i w y k azu ją , ja k w sp an ia ła o n a b y ła w  
czasach Z b aw ic ie la . B o też K a farn au m , p o ło żo n e 
n a g ran icy P a les ty n y i  p rzy d ro d ze k a raw an o w e j, 
b y ło b o g a te . D a lsze u su w an ie z iem i i g ru zó w w y ­
d o b ęd z ie n a św ia tło d z ien n e ru in y p a łacó w , g m a­
ch ó w u rzęd o w y ch , tea tró w i d o m ó w o b y w a te l­
sk ich . O d k o p y w an ie s ta ro ży tn y ch m ias t w y m ag a 
d u żeg o n ak ład u p ien iężn eg o a d z iś p an u je k ry zy s 
n a ca ły m św iec ie . D la teg o p race w y k o p a lisk o w e 
p o su w a ją s ię b a rd zo p o w o li n ap rzó d .

S zk o d a , b o z iem ia k ry je n ie jed n ą n iesp o­

d z ian k ę n au k o w ą .

T u P . Jezu s częs to n au cza ł w  so b o ty , tu czy n ił 
l ic zn e cu d a . W szy scy b y li  zach w y cen i n o w y m p ro­
ro k iem . T y lk o fa ry zeu sze, p e łn i zazd ro śc i, zaczę li 
s ię co raz w ięce j n iep o k o ić . A ż s ta ło s ię co ś n ieo cze­
k iw an eg o . P . Jezu s n aza ju trz p o cu d o w n em n a­
k a rm ien iu rzeszy tu w  sy n ag o d ze w y p o w ied z ia ł s ło ­
w a p am ię tn e : „ jam  je st ch leb ży w y , k tó ry z n ieb a 
zs tąp ił. Jeś lib y k to p o ży w a ł teg o ch leb a , ży ć b ę­
d z ie n a w iek i. A  ch leb , k tó ry ja d am . je s t m o je 
C ia ło n a ży w o t św ia ta .4 4

„T w ard a je s t ta m o w a i  k tó ż je j s łu ch ać m o że? 
m ó w ili d o s ieb ie zg o rszen i u czn io w ie . C zy n ap ra­
w d ę P . Jezu s żąd a , żeb y jed li C ia ło Jeg o i p ili  
K rew Jeg o ? G d y P . Jezu s to p o tw ie rd z ił, w ie lu  
o p u śc iło G o . R zek ł ted y P . Jezu s d o d w u n astu : 
„Ż a li  i  w y  o d e jść ch cec ie?4 4 Im ien iem ap o sto łó w o d­
p o w iad a P io tr : „P an ie d o k o g ó ż p ó jd z iem y ? S ło w a 
ży w o ta w ieczn eg o m asz . A  m y w ie rzy m y i p o zn a­
l iśm y , żeś T y  je s t C h ry stu s, S y n B o ży” .

Jezu s n azy w ał K a fa rn au m m iastem S w o jem . 
P o ze rw an iu z ro d z in n em N aza re t w  n iem n a jczę­
śc ie j p rzeb y w a ł. D o m P io tra , w  k tó ry m m ieszk a ł, 

m u sia t s tać o p o d a l n ad b rzeg iem je z io ra .

(D a lszy c iąg n astąp i)

Ś c isk an i B ra tu d ło ń i żeg n am s ło w y : d o w i ­
d zen ia w  P o lsce !

—  Jed z iem y d o K a fa rn au m ! n aw o łu ją p rze­
w o d n icy . S iad am y d o au to b u só w i i n o w ą d ro g ą 
jed z iem y p rzez u ro d za jn ą ró w n in ę G en eza r. 
K ied y ś ró w n in a p o k ry ta b y ła o g ro d am i p e łn em i 
p o m arań cz , p a l i b an an ó w . Z o g ro d ó w w y łan ia ły 
s ię b ia łe w ille  i  p a łace m arm u ro w e. W  ro z leg ły m 
p a łacu w  M ag d a la ży ła p ięk n a g rzeszn ica M ar  ja . 
S p o tk a ła razu p ew n eg o P . Jezu sa a o so b a Jeg o 
p e łn a p o w ag i n ad z iem sk ie j w y w arła n a n ią tak 
s iln e w rażen ie , że n aw ró c iła s ię i o d tąd czy n iła 
o strą p o k u tę . B ied n a w io seczk a E l-M ed że l je s t 
jed y n ą p o zo s ta ło śc ią z b o g a teg o m iasta M ag d a li.

W  d a lsze j d ro d ze m ijam y ź ró d ło a k o ło n ieg o 
p ag ó rek k am ien is ty , p o d k tó ry m m o że k ry ją s ię 
ru in y m ias teczk a B e tsa id a . Z teg o m ias teczk a p o­
w o ła ł P . Jezu s p ięc iu ap o sto łó w : P io tra , A n d rze ja 
Jan a z b ra tem jeg o Jak ó b em , o raz F ilip a .

T u ta j z ło d z i n au cza ł t łu m n ie zeb ran e rzesze . 
S tąd w y jech a ł z ry b ak am i n a g łęb o k ie w o d y i  
sp o w o d o w a ł cu d o w n y p o łó w , tak , że p o d c ięża rem 
ry b rw ia ły s ię s iec i. L iczn e tu zd z ia ła ł cu d a . M i ­
m o to se rca m ieszk ań có w p o zo s ta ły tw ard e , tak , 
że Z b aw ic ie l w y p o w ied z ia ł s traszn ą g ro źb ę: „B ia ­
d a to b ie K o ro za im , b iad a to b ie B e tsa id o , b o g d y­
b y w  T y rze i S y d o n ie te cu d a s ię s ta ły , d aw n o b y 
w e w ło ls ien icy i p o p ie le p o k u tę czy n iły 4 ’ .

G ro źb a Jezu sa sp e łn iła s ię d o s ło w n ie . P o K o ­
ro za im i B e tsa id z ie n iem a d z iś ś lad u . D o p ie ro 
ro zk o p an ie p ag ó rk ó w p o ro s ły ch traw ą w y k aza­
ło b y , g d z ie te m iasteczk a le ża ły za czasó w P . 
Jezu sa .

Z a jeżd żam y p rzed że lazn ą b ram ę h o sp ic ju m 
O O . F ran c iszk an ó w w  T e ll H o cu m . Z w a lisk a k o ło  
h o sp ic ju m są p o zo s ta ło śc ią m ias ta K a farn au m , 
k tó re b y ło o śro d k iem d z ia ła ln o śc i P . Jezu sa w  G a­
l i le i  i k tó re P . Jezu s zw a ł m ias tem sw o jem .

M ias to to o d k o p u ją o b ecn ie . O d k o p an o p rze - 
d ew szy s tk iem sy n ag o g ę , w  k tó re j P . Jezu s tak 
częs to n au cza ł. S te rczy je szcze śc ian a p ó łn o cn a
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Polacy w Prusach W schodnich
N r 115 ' '■

SZKOLNICTWO POLSKIE - ORGANIZACJE — GAZETY

Prusach 
cza-

tach te j prow incji m ieszkało przy­
najm niej 430.000 Polaków , co stano­
w iło  oko ło 20% ludności kraju , liczą­
cego 2.350.000 m ieszkańców . G dyby 
przy tern zajrzano do starych trak ta­
tów i aktów , stw ierdzonoby, że Prusy 
niety lko by ły  zaiw sze w łasnością pań­
stw a polskiego, które oddało je w e 
w ładania najp ierw Z akonow i K rzy ­
żack iem u, późn iej elek torow i bran­
denbursk iem u, ale, że Jan K azim ierz 
gdy się zrzekał na rzecz elek tora 
praw do Prus W schodnich zaw aro- 
w ał, że w razie w ygaśn ięcia rodziny 
elektorów , Prusy do Polsk i w racają.

T raktat W ersalsk i ato li budow ano 
na now ożytnej zasadzie prawTa naro­
dów do stanow ien ia o sw oim losie. 
Przy rozgran iczan iu Polsk i i N iem iec 
rew idow ano gm inę po gm in ie na pod­
staw ie cyfr urzędow ych prusk ich i  
odrazu przyznano N iem com w iększą 
część Prus W schodnich, zdecydow a­
nie zaś losu niek tórych pow iatów po­
zostaw iono głosow aniu ludności. T ym  
sposobem 11 lipca 1920 r., w tedy, gdy 
w ojska bolszew ick ie ciągnęły na 
W arszaw kę, a Polska zajęta by ła je j 
obroną odby ł się plebiscyt, który w

H istorja Polon ji w  
W schodnich zaczyna się w  
sach B olesław ów : C hrobrego, K rzy ­
w oustego, K ędzierzaw ego, K azim ie­
rza Spraw ied liw ego, którzy rozsze­
rzając sw e w łości ku północy, natra­
f ili  tam na w yjątkow o dzik ie i w o­
jow nicze, niedające się ochrzcić ludy 
niesłow iańsk ie, Prusakam i zw ane. 
Praw dopdobnie ludy te na w zór Ja- 
dźw ingów lub L itw inów , zostałyby 
sho ldow ane i w eszły w sk ład R ze­
czypospo lite j, gdyby w r. 1230 K on­
rad M azow ieck i nie w ezw ał na pom oc 
z N iem iec T eutońsk i Z akon K rzyżo­
w y. T ytu łem w ynagrodzen ia za tru­
dy i zaliczek na koszty w ojenne na­
dał K onrad K rzyżakom ziem ię C heł­
m ińską.

W  ciągu 53 la t Z akon zdoby ł cały 
kraj, położony pom iędzy m orzem 
B ałtyck iem , N iem nem i po obu brze­
gach W isły . Pow stało państw o de 
ju re należące do Polski, de facto bę­
dące w  posiadan iu zakonu rycersk ie­
go, który niem rządził i który je ko­
lon izow ał, korzystając, jako z m ater- 
ja łu ko lon izacy jnego z podbitych 
Prusaków , z m ieszkańców sąsiedn ie­
go M azow sza i sprow adzając go z 
dalek ich N iem iec.

E rę w  dziejach Prus stanow i rok 
1387, k iedy Polska została połączo­
na unją z L itiw ą  i odkąd datu je okres 
odbieran ia K rzyżakom w ładzy nad 
Prusam i, zain icjow any bitw ą pod 
G runw aldem . Z a K azim ierza Jag iel­
lończyka nastąp ił podział Prus na 
dw ie części, zachodnie, które do Pol­
sk i w róciły i w schodnie, które sta­
now iły w dalszym ciągu lenną w ła­
sność zakonu, biskupstw o W arm ij- 
sk ie, zajm ujące środek Prus W schod­
nie, przeszło pod w ładzę bezpośre­
dnią Polsk i. Przez długie la ta trw a­
ły  zm agania żyw io łu polsk iego z w y ­
naradaw iającą polityką początkow o 
Z akonu K rzyżack iego, a późn iej za 
Z ygm unta I-ego po przejściu na lu - 
teranizm i ogłoszen ia się księciem 
prusk im m istrza Z akonu A lbrechta 
H ohenzo llerna, ze św ieck im i odtąd 
w ładcam i Prus W schodnich. Przytem 
w  m yśl zasady: czy j kraj, tego w ia­
ra, ludność Prus W schodnich bez róż­
nicy pochodzenia m usiala przejść 
na lu teran izm . C o gorsza, kró tko­
w zroczna i to lerancy jna polityka 
Polsk i przedrozb iorow ej pozw alała 
w zrastać potędze dynastji  H ohenzo l­
lernów . N astępn ie zaś Polska poro- 
zb iorow a nie by ła w stan ie zdobyć 
się na w ysiłek utrzym ania Polon ji 
W schodnio - Prusk iej. O koło 1850 r. 
polskość w Prusach W schodnich o- 
grom nie się skurczy ła. Pozostały 
w łaściw ie już ty lko trzy ośrodk i: 
jeden to biskupstw o W arm ijsk ie,: 
drug i —  pow iaty m azursk ie, przy le­
gające do gran icy daw nej K ongre­
sów ki, trzeci —  Pow iśle.

O d roku 1880 datu je się w śród ro l­
ników i drobnych rzem ieśln ików , z 
których w yłączn ie sk łada się ludność 
polska W arm ji, pew ien ruch m ający 
na celu utrzym anie i rozw ój polsko­
ści: pow stają bib ljo tek i ludow e, to­
w arzystw a w łościańsk ie. W r. 1G G Ó v ‘ ' i i ł • 
założono „G azetę O lsztyńską", istn ie- rym K rotoszynem zakochał się w  cy- 

jącą dotąd.
D rugim ośrodkiem polskości w  . * - . - .

Prusach W schodnich jest siedem , która sk ierow ała sw oje uczucia w m - 
w zględn ie dziew ięć pow iatów połud- nym k ierunku m e znalazł w zajem no- 
niow ych (n iborsk i, szczycińsk i, ządz- sci, postanow ił zem ście się.

borsk i, m argrabow sk i, łeck i, leck i i O kazja po tem u nadarzy ła się w  
jansborsk i, oraz w ęgoborsk i i gołdap- 'cjCniną noc. Podstępny cygan zakradl 
sk i), w których zam ieszku ją M azu- (]o wybranki swego serca i zgwałcił 
rzy , osied li tu jeszcze za czasów krzy­
żack ich. W  r. 1525 przy jęli oni pro­
testantyzm , co w yw arło ujem ny 
w pływ  na ich dalsze losy .

Polacy w Prusach W schodnich 
przetrw ali czasy niedo li, k iedy Pol­
ska z m apy E uropy w ym azana by ła i  
w edług sp isu ludności w  r. 1910 by ło 
tam Polaków i M azurów 330.000. W y ­
nik i te poddał ostrej kry tyce nasz ge­
ograf prof. R om er, który udow odnił, 
że w połudn iow o-zachodnich pow ia-

C H C IW Y  Ż E B R A K .

Konał z głodu — leige na zlocie
czynności, żebrak zażądał, by zabrano 
z nim siennik.

Ż ądanie to w zbudziło pew ne podej­
rzen ia. Przy przetrząsaniu w sienniku 
znaleziono około 400 rubli w zlocie i 
ponad 2800 złotych w monetach sre­
brnych.

Jak się okazało , chciw y żebrak ko­
nał z głodu na sienniku, wypchanym 
zlotem i srebrem. Chorego umieszczo­
no w szpitalu, a pieniądze na jego kon­
to ulokowano w banku.

N iezw yk ły w ypadek ludzk iej chci­
w ości zanotow ano w  Ł odzi. Z am iesz­
k iw ał tam od dłuższego już czasu że­
brak Ignacy Pałęga, który zajm ow ał 
na strychu kąt, odgrodzony deskam i.

O statn io Pałęga zachorow ał, w obec 
czego w ezw ano pogotow ie. —  L ekarz 
stw ierdził, że Pałęga jest chory z wy­
cieńczenia, spowodowanego brakiem 
pożywienia. G łodom ora zam ierzano u- 
m ieścić w  karetce i przew ieźć do szp i­
ta la.

G dy posługacze przystąp ili do tych

Straszna śm ierć w ogniu
9 O SÓ B SK O N A Ł O W  ST R A

W e w si Pereszerów ce w zagrodzie 
O lesiejuka k. L ublina w ybuch ł w no­
cy pożar. Z anim śp iący m ieszkańcy się 
zbudzili —  ogień ogarnął już cały dom . 
N ie by ło m ow y o ratunku.

W  dom u O lesiejuka znajdow ała się 
w czasie pożaru cala rodzina, złożona 
z 32-letniego Antoniego Olesiejuka, je­
go 30-letniej żony Marji i trojga dzie­
ci: 7-letniego syna Henryka i 14-mie- 
sięcznego Eugenjusza oraz 4-letniej 
córki Marysi.

Wszyscy spłonęli żywcem.

Okropna zemsta cygana
Pew ien m łody cygan z obozu ko- 

1 1886 czu jącego m iędzy W różew am i a Sta-

gance ze sąsiedn iego obozow iska. W o­
bec fak tu , że u pięknej dziew czyny,

O kazja po tem u nadarzy ła się w  

Siostry sjam sk ie urodziły się 
w ... Poznańsk iem

sjam sk ich, gdyż by ły ze sobą zrośn ię-Ż ona A nton iego L eśn iaka z O stro- sjam sk ich, gdyż by ły ze sobą zrośn ię- 
w a (W kp.) porodziła dw ojaczk i płci te. Z daniem lekarzy jest to w ypadek 
żeńsk iej.

C harakterystyczne jest to , że dziew­
czynk i tw orzą idealną parę sióstr

tak niepom yślnych dla nas w arun­
kach —  w ypad! na naszą niekorzyść. 
D ziś Polacy w Prusach W schodnich 
—  to ugrupow anie, w ym agające nie­
m al najw iększej pieczo łow itości i naj­
bardziej potrzebujące pom ocy ze 
strony M acierzy .

T raktat W ersalski zabezp ieczy ł 
m niejszościom narodow ym praw o do 
w łasnych szkó ł. M ają w ięc je i Po­
lacy w  Prusach W schodnich, ale stan 
ich pozostaw ia w iele do życzen ia. N a­
razić rząd niem ieck i nie m yślał bynaj­
m niej o w ykonyw aniu tego obow iąz­
ku. D opiero w  1925 roku poczęły po- 
sk ie T ow arzystw a szko lne, które u- 
tw orzy ły Z w iązek T ow arzystw Szkol­
nych w N iem czech i złączonem i sila­
m i zaczęły się upom inać o należne Po­
lakom praw a. W  w yniku ich zab ie­
gów rząd w ydał w r. 1929 ustaw ę o 
szkoln ictw ie m niejszościow em : Pola­
cy w szędzie, gdzie ty lko zam ieszku ją, 
m ogą zak ładać szko ły i sprow adzać 
do nich nauczycieli z Polsk i, o ileby 
odpow iedn ich sił na m iejscu nie by­
ło . Jeżeli szko ła m a 40 dzieci, w ładza 
szko lna jest obow iązana przejąć ją i  
tern sam em szko ła staje się publiczną.

SZ N Y C H M Ę C Z A R N IA C H .
।

O podobnym w ypadku donoszą z 
Kalisza:

W  K ole w  pobliżu rynku w ybuch ł 
straszny pożar, który w  m gnien iu oka 
ogarnął dwa domy.

W szczęta przez straż pożarną akcja 
ratunkow a doprow adziła do zlokalizo­
w ania ognia; okazało się, że pastwą 
żywiołu padly cztery osoby: 56-letnia 
Ziółkowska i jej syn Czesław, 19-letni 
Kostrzewski i 22-letni Zabawski.

W iele osób odniosło ciężk ie popa­
rzen ia.

ją, poczem okradl ją z gotówki na su­
mę około 10 tysięcy złotych.

K rótko po napaści zebrała się ro­
dzina pokrzyw dzonej dziew czyny, któ­
ra postanow iła dokonać samosądu nad 
zuchwalcem.

U derzono w ięc na obóz śm iałka, 
przyczem w yw iązała się bójka z cyga­
nam i, bron iącym i sw ego tow arzysza. 
K res aw anturze położy ła policja, która 
obie bandy cygańsk ie odtransportow a­
ła do aresztu śledczego w  K rotoszyn ie.

bardzo rzadk i i dość niezw yk ły . N ie­
stety bliźn ięta nie ży ły .

U staw a przew idu je rów nież m ożność 
zak ładan ia kursów pisan ia i czytan ia 
polsk iego dla dzieci oraz zapew nia na­
ukę re lig ji w języku polsk im w szę­
dzie, o ile rodzice tego się dom agają. 
D la 12 dzieci w szko le niem ieckiej 
m ożna się dom agać nauk i języka pol­
sk iego.

W rzeczyw istości jednak stan 
szkoln ictw a polsk iego na teren ie Prus 
W schodnich pozostaw ia w iele do ży­
czen ia, tak co do ilości szkó ł w sto­
sunku do liczby dzieci, jak i pod 
w zględem doboru sił nauczycielsk ich . 
W  zrozum ien iu doniosłości fak tu , ja­
k im  jest dobra znajom ość ojczystego 
języka, Polacy w  Prusach W schodnich 
starają się zak ładać w łasne szko ły 
pryw atne. T ych istn ie je w całych 
N iem czech 60, z czego na Prusy 
W schodnie przypada 22. Prócz szkó ł 
istn ieją w  Prusach W schodnich orga­
nizacje m łodzieży , jak k luby sporto­
w e, zw iązk i harcersk ie, a w r. 1923 
utw orzono Z w iązek T ow arzystw M ło ­
dzieży w  Prusach W schodnich, które­
go organem i k ierow nik iem jest w spo- 
jm niana pow yżej „G azeta O lsztyńska 
T ę sam ą ro lę, co „G azeta O lsztyńska* 
w  W arm ji odgryw a „M azur“  w ydaw a­
ny w  Szczytn ie (O rtelsburgu) dw a ra­
zy na tydzień.

Wacław Ciechowski.

N A JW IĘ K SZ Y PO M N IK  N A  ŚW IE CIE 

W E FR A N CJI.

N ajw iększym posągiem na św iecie by ł do­

tychczas słynny posąg W olności, sto jący u w ej­

ścia do portu w N ew Y orku, dłu ta B artho ld ie- 

go. Pom nik ten , w zniesiony przed 50 la ty ,, prze­

w yższał naw et w ielkością „D ziew icę du Puy. 

Przed niedaw nym czasem w zniesiono jednak po­

m nik jeszcze w iększy, niż posąg W olności. Jest 

to pom nik C hrystusa-K ró la ustaw iony w A l ­

pach francusk ich, naprzeciw M ont B lanc. K o ­

rona posągu tw orzy galerję dostępną dla zw ie­

dzających.

Z całej Polaki
— B RO D Z K IE M Ł Y N Y , pow . tczew sk i. 

(N apad rabunkow y). N iew yśledzen i dotychczas 

złoczyńcy w targnęli do dom u ro ln ika Jana G ral- 

sk iego. Z w abiony podejrzanem i szm eram i G ral- 

sk i został napadnięty i pobity przez bandytów , 

którzy zdo łali zrabow ać m u ty lko zło ty łańcu­

szek od zegarka w artości 25 złotych, poczem 

sp łoszen i zb ieg li.

—  PO Z N A Ń . (Po 16 la tach ku la w yszła z 

ciała rannego). W  Z am ysłow ie, pow iecie po­

znańsk im , w ydarzy ł się niezw yk ły w ypadek. 

M ianow icie m ieszkan iec Z am ysłow a N ow ick i w  

czasie w ojny św iatow ej został na froncie za­

chodnim postrzelony w brzuch ku lą karab inu 

m aszynow ego.

Z rany te j N ow ick i w yleczy ł się i pow rócił 

całkow icie do zdrow ia. Przed k ilku  dniam i N o­

w ick iem u utw orzy ła się na nodze opuch lizna, a 

następn ie rana, z której w ypadła ku la. B yła 

to w łaśn ie ku la, którą N ow ick i przed 16-tu la­

ty został zran iony.

—  W R ZE ŚN IA . (K ob ieta przecięta przez 

pociąg). O negdaj rano znaleziono w row ie przy 

to rze ko lejow ym na odcinku W rześn ia— M arze­

niu ciało kob iety , przedstaw iające okropny w i ­

dok. K oła pociągu m ianow icie przeszły przez 

ciało , przecinając je na dw ie części —  które le­

żały w  row ie zupełn ie oddzielone od sieb ie.

D ochodzenia ustaliły , że straszliw ie zm asa­

krow ana kob ieta pochodziła z Psar M ałych. 

Jest nią W alentyna K ow alska, żona m ałoro lne­

go. L iczy ła ona la t 37.

N ajpraw dopodobniej popełn iła sam obójstw o, 

zw łaszcza, że od k ilku  m iesięcy zdradzała obja­

w y choroby um ysłow ej.

—  C Z ĘST O CH O W A , (Sm utny kon iec za­

baw y). W e w si B rzózka podczas zabaw y ta­

necznej z okazji chrzcin u jednego z gospoda­

rzy doszło do krw aw ego starc ia m iędzy m ie­

szkańcem w si O ttonów B ron isław em Sosnow­

sk im a k ilku m łodym i ludźm i E pilog je j by ł 

trag iczny. Pow alonego na ziem ię Sosnow sk ie­

go, jeden z napastn ików uderzy ł tępem narzę­

dziem w głow ę. C ios ten okazał się dla nie­

go śm ierte lny . A resztow ano 7 osób, w te j li ­

czb ie dom niem anego spraw cę zabójstw a T adeu­

sza D egudaja,
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1) „B ra tis law a" ' prze lecia ł k lin .  
297 ; 2) „B ruxe lles4 ’ 710 k im : 3) „S tad t 
E ssen’ 4 745 k lin ; 4) „W ilh lem yon 
O pel44 798 k im ; 5) „P o lon ia4' 1175 k im ; 
6) „W arszaw a44 1280 k im ; 7) „D ux  
1000 k im ; 8) „U . S . N avy" 1000 k im ; 
9) „Z u rich 44 1030 k im ; 10) „B e lg ica

K ąeik r& d jow y
K O L E B K A  P A Ń S T W A P O L S K IE G O

O dczy t pro f. Jana K ilarsk iego z cyk lu 

,.M iasta i m iasteczka po lsk ie” zob razu je rad jo - 

suchaczom h isto rję G niezna, k tó re by łe ko leb­

ką P aństw a P o lsk iego .

D o dz iś dn ia dom inu je nad c iem w ysm uk ła 

w ieża K ated ry P rym asow sk ie j, przypom inającą 

h isto rję 72 arcyb iskupów . T u ta j też przecho­

w u ją się w spom n ien ia o m ęczenn iku S w . W oj­

c iechu i o bardz ie j św ieżem m ęczeństw ie 

dz ieci w rzesińsk ich , bow iem z dw orca gn ieź­

n ieńsk iego w ysz ła ich cała grom ada w raz z ro­

dz icam i, aby w  S ądz ie O kręgow ym doznać sp ra­

w ied liw ośc i prusk ie j”  za zb rodn ię po lsk iego pa­

c ierza. O dczy t ten nada rozg łośn ia poznańska 

w  sobo tę o godz. 19 ,20 .

M IŁ O Ś Ć T R Z E C H K R Ó L I

(opera transm itow ana z R zym u:)

W  sobo tę o godz, 20 ,45 transm itu je P o lsk ie 

R ad jo z R zym u operę ita lsk iego kom pozy to ra 

I ta lo M ontem ezzi p t. „M iłość T rzech K ró li ” , 

„L ‘ am ore de i tre R e” , O pera ta zasługu je na 

uw agę z dw óch w zg lędów , a m ianow icie za­

rów no ze w zg lędu na kom pozy to ra , jak i ze 

ze w zg lędu na au to ra dram atu , k tó rym jest 

znany także u nas poeta —  dram atu rg S eei 

B enelli. I ta lo M ontem ezzi za licza się do kom­

pozy to rów w spó łczesnych . U rodz ił się w  r, 1875 

w oko licy W erony , stud jow ał na jp ierw nauk i 

techn iczne, dop iero późn iej pośw ięcił się w y łą­

czn ie m uzyce W śród k ilku  jego oper szczegó l­

ną sław ę zdoby ła sob ie „M iłość trzech k ró li .

G łów nym przedm io tem za in teresow ań B e- 

ne lliego by ły stosunk i i czasy średn iow ieczne 

oraz epoka O drodzen ia. S tanow ią one tło od 

w ielu jego sz tuk , W  średn iow ieczu rów n ież od­

byw a się akcja dram atu . „M iłość  trzech k ró li . 

C i trze j k ró low ie , to stary , ślepy k ró l A rch i­

ba ld , pochodzący z pó łnocnego , germ ańsk iego 

szczepu , zdobyw ca z iem ita lsk ich , następn ie syn 

jego , k ró l M anfred i jako trzec i,* daw ny k ró l u- 

jarzm ionego narodu , A v ito , W szyscy trze j ko­

cha ją p iękną i uroczą W łoszkę, F io rę , żonę 

M anfreda.

F io ra jednak odw zajem n ia uczuc ia ty lko  

k ró la A v ita. W  czasie gdy m ąż je j w yrusza na 

w ypraw ę w o jenną, F io ra przy jm u je u sieb ie 

sw ego k ró lew sk iego kochanka. Ś lepy , a pode j­

rz liw y  stary k ró l dom yśla się zd rady i gdy na­

b iera pew nośc i, że F io ra w  ten sposób w ykorzy­

stu je n ieobecność m ęża, w łasnem i rękam i ją du­

si.

L ecz m ało tego : pa łając zem stą, sm aru je 

w arg i zam ordow anej trucizną, l icząc się z te rn , 

że kochanek przybędz ie i ucałow aw szy usta 

zm arłej, sam zg in ie w strasznych m ęczarn iach . 

O bliczen ie to n iezaw iod ło starego k ró la, bo 

rzeczyw iśc ie w raz z poca łunk iem w ch łan ia k ró l 

A v ito śm ierć . A le i syn starego k ró la , dow ie­

dz iaw szy się o w szystk iem i n ie um ie jąc n iena- 

w idzieć, kochając nada l zm arłą , idz ie w ślady

Z dn iem 1 paźdz iern ika w chodzi 
now a ta ry fa pocztow a, te leg ra ficzna 
i te le fon iczna.

T ary fa pocztow a g loba ln ie zn iżo­
na zosta ła o przesz ło 20 proc . W  
szczegó lnośc i z dn . 1 październ ika 
opłatę za krajowe listy zam iejscowe  
zniżono z 30 gr. na 25 gr., za kartki 
pocztowe z 20 gr. na 15 gr. Analogi­
cznie zniżono opłaty za listy w obro­
cie zagranicznym z 60 gr. na 55 gr., 
a do Austrji, W ęgeir, Czechosłowacji 
i Rum unji z 50 gr. na 45 gr.

R ów nocześn ie w  ślad za w prow a- 
dzonem już zn iżen iem op ła t za pole­
cenie w  obrocie krajowym zniżono o- 
płatę za polecenie w obrocie zagra­
nicznym z 6 0 gr. na 45 gr. Za prze­
wóz lotniczy ustalona została jedno­
lita oplata w wysokości 10 gr. za 

| kartkę, a 20 gr. za przekaz lub list.
D ruk i by ły  tak n isko  ̂ta ry fow ane, 

| że n ie pok ryw ały kosztów w łasnych 
12)' W te j dz iedz in ie przep row adzono 

'pew ną re fo rm ę ta ry fy , a le zn izk i n ie 
ow aiy (n ie m og ły iu być zastosow ane. O pia te za
m apce) „K ośc iusz-! paczk i pryw atne i urzędow e średn io

Sil

1160 k im ; 11) „B ase l" 900 k im ; 
„L o rra in" 896 k im .

P ozatem w y lądow ały ba lony , 
uw zg lędn ione na i x ' 7 
ko " —  k tó ry przeby ł 1300 k im . —  
„L ‘ A ig le “  —  900 k im , „D eutsch land 
-  828 k im , „B u ffa llo "  -  800 k im .

ryw ala i poca łunk iem zatru tych ust pozbaw ia 

s ię życ ia . S tary ślepy k ró l strac ił w szystko , 

co m u na św iecie by ło drog ie i b lisk ie. T ekst 

ten u jął M ontem ezzi g łów n ie od strony l irycz ­

ne j. O pera ob fitu je w p iękne m elod je uczuc io­

w o g łęboke, pe łne nap ięcia, fragm en ty .

In fo rm ie je
X  Egzamin dla elektromonterów. 

Z arządzen iem P ana W ojew ody P o­
m orsk iego z dn ia 14 w rześn ia 1934 r. 
N r. H A . 1 /1 zosta ł usta lony te rm in 
p ierw szego egzam inu d la e lek trom on­
te rów przed kom isją egzam inacy jną 
przy P aństw ow ej S zko le B udow y M a­
szyn w  G rudz iądzu na dzień 29 wrze­
śnia 1934 r. Z g łoszen ia do egzam inu 
na leży k ierow ać na ręce D yrek to ra 
w ym ien ione j szko ły .

Z godn ie z par. 2 ustęp 2 rozpo rzą­
dzen ia M in istra P rzem ysłu i H and lu z 
dn ia 9 . 12 . 1927 r. (D z. U . R . P . N r. 
111 /27 , poz. 943), zg łasza jący się do 
w spom n ianego egzam inu w inn i w y ­
kazać się dow odem ukończen ia trzy­
le tn ie j nauk i w  przem yśle e lek tro tech­
n icznym i odbyc ia po ukończen iu na­
uk i przyna jm n ie j trzy le tn ie j prak tyk i 
w  tym przem yśle.

Ś w iadectw o z łożen ia egzam inu 
przed w yżej podaną kom isją egzam i­
nacy jną stanow i dow ód um ie ję tnośc i 
zaw odow ej do prow adzen ia przem y­
słu insta lacy j e lek trycznych d la siły  
i św ia tła o n isk iem nap ięc iu i osoby 
leg itym u jące się tak iem św iadectw em 
m ogą uzyskać koncesję na prow adze­
n ie tego przem ysłu bez po trzeby sta­
ran ia się o dyspensę po m yśli art. 9 
ustęp 3 praw a przem ysłow ego .

X  Wystawa LOPP. w Katowicach. 
S taran iem Ś ląsk iego O kręgu W oje­
w ódzk iego L O P P . przy w spó łudz ia le 
Z arządu G łów nego i w szystk ich O krę­
gów W ojew ódzk ich , w ładz cyw ilnych 
i w o jskow ych odbędz ie się w czasie 
od 20 . 9 . —  6 . 10 . z przed łużen iem do 
14 . 10 . br. O gó lno - K ra jow a W ystaw a 
O . P . L . G . w  K atow icach .

C elem je j jest po in fo rm ow an ie 
spo łeczeństw a o rozm iarach prac w  
dz iedz in ie O . P . L . G . przez L igę 
O brony P ow ie trzne j i P rzec iw gazo­
w ej zazna jom ien ie go z m etodam i i  
sposobam i obrony przeciw lo tn iczo - 
gazow ej, zazna jom ien ie z w yrobam i 
k ra jow em i stosow anem i w obron ie 
przec iw lo tn iczo - gazow ej, oraz prze­
m ysłu , z ca łośc ią zagadn ień obrony 
przeciw lo tn iczo - gazow ej.

P odczas w ystaw y odbędz ie się sze­
reg im p rez i  pokazów z dz ia łów O . P . 
L . G .

P ozatem zw iedza jący o trzym ają 
spec ja lne u lg i na ko le jach , oraz w  K a­
tow icach do tea tru , m uzeum itp . P o­
nad to K om ite t pro jek tu je zw iedzen ie 
kopa lń , ośrodków przem ysłow ych itp .

W stęp na w ystaw ę w ynosi 1 z ł od  
osoby , 50 gr. od cz łonków L O P P., za 
okazan iem leg itym ac ji, a 20 gr. d la 
m łodz ieży szko lne j, w o jskow ych i ro­
bo tn ików . P rzy grem ja lnych w yc iecz­
kach od 25 osób obow iązu ją 50 proc , 
u lg i od pe łnej ceny w stępu . W yciecz­
k i na leży zg łaszać do S ekre tarjatu 
L O P P . K atow ice (G m ach W ojew ódz­
k i  nr. 929).

W  zw iązku z pow yższem udz ie liło 
M in isterstw o K om un ikac ji u lg prze­
jazdow ych d la uczestn ików w ycie­
czek przy prze jeźdz ić na jm n ie j 50 
osób , od k tó rych op łaty u lgow e pob ie­
ra się w ed ług tabe li „A ‘ ‘ . P rzy prze jeź­
dz ić cona jm n ie j 100 osób op łaty u lgo­
w e w ed ług tabe li „B “ , a przy prze jeź­
dz ić na jm n ie j 200 osób op łaty u lgow e 
w ed ług tabeli „O 4-.

Z SALI SĄDO W EJ

Rozprawa  o podarcie weksla
W  dn iu 25 bm . przed S ądem O kręgo­

w ym w T orun iu na sesji w y jazdow ej w  

W ąbrzeźnie stanął p . Feliks W iśniewski z 

W ąbrzeźna, oskarżony z art. 190 kodeksu 

karnego za podarcie weksla na ^500 zł wy­
stawionego przez osk. W iśniewskiego i je­

go żonę.
T ło sp raw y m iało następu jący prze­

b ieg :

D n ia 26 czerw ca 1955 r. przyby ł w go­

dz inach popo łudn iow ych do kancelarji ko­

m orn ika sądow ego p . G łów czew sk iego osk . 

W iśn iew sk i, żąda jąc pokazan ia sob ie ak t 

K om . K asa O szczędności ca. W iśn iew sk i.

P odczas pokazyw an ia ak t osk . W iśn iew­

sk iem u przez p . C eg ie lsk iego , W iśn iew sk i 

w  pew nej chw ili chw yc ił w ekse l i uszkodz ił 

go przez przedarcie .

N a zw róconą W iśn iew sk iem u uw agę na 

pope łn iony czyn , W . począ ł się jeszcze w  

kancelarji aw an tu row ać. U lo tn ił się w ów ­

czas, gdy posłano po po lic ję .

O skarżony W iśn iew sk i do w iny się n ie 

przyzna je . N atom iast przyzna je się, iż by ł 

u kom orn ika i zażąda ł od „św ię tej pam ię­

c i” prak tykan ta kom orn iczego C eg ielsk iego 

pokazan ia m u ak t.

— P rzew odn iczący : Jak to , czy św iadek 

C eg ie lsk i już n ie ży je?

—  O skarżony : Ż y je!

— P rzew odu .: T o d laczego oskarżony 

m ów i św iętej pam ięci?

— O skarżony: B o już prak tykan tem 

,n ie jest.

W  da lszym c iągu oskarżony ośw iadcza, 

że w eksla n ie podarł naum yśln ie jak się  

podarł tego w ytłum aczyć n ie m oże, bo by ł 

„fidelitas“ .

zn iżone o 10 proc , do tychczasow ych 
op ła t, natom iast w ydatn ie obn iżono 
op ła ty za paczk i żyw nościow e, stw a­
rza jąc now ą zupe łn ie ta ry fę d la tego 
rodza ju paczek i zm ien iono op ła tę za 
doręczan ie paczek , k tó ra obecn ie za­
leżn ie ty lko od w ag i w aha się od 50 
do 80 gr.

Bardzo wydatnie obniżono opłaty  
za przekazy pocztowe w obrocie we­
wnętrznym , podnosząc również wy­
sokość przekazywanych kwot z 2000 
na 5000 zł.

O płaty, które wahały się dotąd  
od 20 gr. do 5,55 zł. wynosić będą 20  
gr., do 2,00 zł. —  a za kwoty ponad  
2000 zł. do 5000 zł. tyłko 5 zł.

Taryfa telefoniczna państwowa 
również uległa zniżce globalnie o  
10 proc.

T ary fa te leg ra ficzna naraz ie u le­
g ła na jm n ie jszym zm ianom , gdyż 
te leg ra f jest przedsięb io rstw em de- 
f icy tow em . M im o to zn iżono opłatę  
zasadniczą przy telegram ach z 50 na  

25 groszy.

— P rzew odn iczący : C o oskarżony ro­

zum ie pod „ f ide litas” ?

— O skarżony : T rochę w staw iony .

św iadek Cegielski, 
przeg lądan ia 

w pew nej

N astępn ie zezna je 

k tó ry stw ierdza, że podczas 

ak t, osk . W iśn iew sk i schw yc ił 

chw ili w ekse l i podarł go .

W da lszym c iągu zeznaw ali: G arczyń- 
ski M ieczysław, M aciejewski Leon, Laudań- 
ski Paweł, pracownicy kom . G łówczew ­

skiego.
Jak ze zeznań jednego ze św iadków 

(M aciejew sk iego ) w yn ika, osk . W iśn iew sk i 

po podarc iu w eksla pa łkał, późn ie j m ów ił, 

że chc iał spec ja ln ie zrob ić C eg ie lsk iem u 

aw an tu rę.

O brońca oskarżonego p . m ec. B alcersk i 

sk łada przew odn iczącem u rozp raw y p ism o 

w ystosow ane przez osk . W iśn iew sk iego do 

kom . G łów czew sk iego , w k tó rem to p iśm ie 

donosi, że naw et gdy w ekse l jest podarty 

n ie rob i sp rzec iw u co do egzekucji, k tó rą też 

przep row adzono w b ież. roku .

P o zam kn ięc iu postępow an ia dow odow e­

go zab rał g los p . P roku ra to r, w skazu jąc na 

cechy przestępstw a. T łom aczen ie się oskar­

żonego, że by ł n iep rzy tom nym , w zg l. w sta­

w ionym jest ty lko chęc ią uchy len ia się od 

sp raw ied liw ośc i. P . P roku ra to r w yk lucza 

tłom aczen ie się oskarżonego jakoby podar­

c ie by ło przypadk iem i d la tego pop iera 

oskarżen ie w całe j rozciąg łośc i.

P . m ec. B alcersk i w końcu sw ego prze­

m ów ien ia obrończego prosi o un iew inn ien ie 

oskarżonego .

O sk . W iśn iew sk i —  w ostatn iem słow ie 

prosi S ąd o uw o ln ien ie, czu jąc się n iew in­

nym , przyczem zaznacza, iż jest inw a lidą 

i by ł ocho tn ik iem arm ji po lsk ie j.

S ąd w ydał w yrok uw aln ia jący oskarżo­

nego F eliksa W iśn iew sk iego od w iny i kary .

M odel pom n ika 0 , M arka d A v iano . k tó ry  

będzie w zn iesiony w W iedn iu .
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D z is ie j s z y  n u m e r „ G ło s u  W ą b r z e -ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
s k ie g o “  j e s t  o s ta tn im  r o  m ie s ią c u  m r z e -  
ś n iu  i o s ta tn im  z  r o c z t i i k a  1 4 - te g o .

W  p o c z ą tk u  p a ź d z ie r n ik a  b o m ie m  
m ija  1 5  la t o d  c h m il i , k ie d y  w y s z e d ł  
z  p o d  p r a s y  p ie r w s z y  n u m e r „ G ło s u  
W ą b r z e s k ie g o " .

P r z e z  t e  1 5  la t s łu ż y l i ś m y  z  c a łą  
s u m ie n n o ś c ią c a łe m u s p o łe c z e ń s tw u , 
k tó r e  w  d o w ó d  n a s z e j b e z in te r e s o w ­

n e j p r a c y  o b d a r z y ło  n a s z a u fa n ie m .  
T a k  ja k  d a w n ie j , ta k  i t e r a z  b ę d z ie ­

m y  p r a c o w a ć  d la P a ń s tw a  i s p o łe ­

c z e ń s tw a  z  ta k ą ż  s a m ą  g o r l iw o ś c ią , z  
ta k ą ż  s a m ą  s u m ie n n o ś c ią .

P r z y ja c ió ł n a s z y c h  i C z y te ln ik ó w  
p r o s im y  o  d a ls z e  p o p a r c ie  p r z e z  j e d ­

n a n ie  n a m  n o w y c h  a b o n e n tó w  i p r z e z  
n a d s y ła n ie  k o r e s p o n d e n c j i .

B o  p o z io m  p is m a  z a le ż n y  j e s t o d \  
s a m y c h  C z y te ln ik ó w . I m  w ię c e j i c h  
b ę d z ie , t e r n  l e p s z e  b ę d z ie  p is m o  i c ie ­

k a w s z a  t r e ś ć .

P r o s im y  w ię c  o  j e d n a n ie n a m  n o ­

w y c h  a b o n e n tó w  w ś r ó d  z n a jo m y c h  i  
k r e w n y c h , z a c h ę c a ją c  i c h  d o z a p i s a ­

n ia  „ G lo s u “ .

W Y D A W N I C T W O  
„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O "  

B . S Z C Z U K A .

KRONIKA
Kalendarzyk:
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Św.katolic. Słońce

w sc h ó d z a c h ó d

2 8 wrzesień P . C y rja k a 4 ,3 7 6 ,3 7

2 9 W S . M ich a ła A . 4 ,3 9 6 ,3 4
3 1 N H ero m in a 4 ,4 1 6 ,3 2

R E G A T Y .
W  so b o tę 2 9 b m . o g o d z . 2 -g ie j o d b ę d ą s ię  

reg a ty w e w n ę trz n e . G , K . W . „ V am b res ia " m e­

ta p rzy ła z ie n k a ch .

W szy s tk ich sy m p a ty k ó w u p rz e jm ie z a p ra­

sz a

Z A R Z Ą D

T U R N IE J S Z A C H O W Y

D n ia 1 p a ź d z ie rn ik a b r. b e z w zg lęd u n a 

i lo ść z g ło sz o n y c h g ra c zy , b ę d z ie z am k n ię ta 

l is ta u c z e s tn ik ó w tu rn ie ju . K o m is ja z a jm u -

Z IM O W Y  R O Z K Ł A D  JA Z D Y P K P .

Z im o w y ro z k ła d jaz d y n a o k re s 1 9 3 4 -3 5 

k tó ry o b o w ią zy w a ł b ę d z ie o d 7 p a ź d z ie rn ik a 

p o d a m y z c a łeg o p o w ia tu w  p rzy sz ły m n u­

m e rz e .

O D W O Ł A N IE  W Y Ś C IG Ó W
Z  p o w o d ó w o d z a rz ą d u K S . „ P o g o ń1 1 n ie­

z a leż n y ch , w y śc ig i m a jąc e s ię o d b y ć w  n ie­

d z ie lę , d n ia 3 0 b m . n ie o d b ę d ą s ię .

Z a Z a rz ąd :

(— ) H o ffm an n , w ice p rez e s

(— ) M o lie ro w sk i, se k re tarz

K IN O  „ S Ł O N C E 4 4

D z iś p o ra ź o s ta tn i w y św ie tla s ię f i lm  

„ P iln u j sw e g o m ę ża“ .

W  so b o tę i n ie d z ie lę „ M a sk a ra d a m iło ś­

c i" —  c z y li „ M iło ść k s ięc ia i je g o lo k a ja " . 

W  p o n ie d z ia łe k f i lm  „ K u sze n ie sz a tan a " .

Z p o w ia tu

P O D H A S Ł E M  JE D N E J L IS T Y
C Z Y S T O C H L E B . Z e b ran ie K o ła m ie jsc o­

w eg o B B W R . o d b y ło s ię w d n iu 2 3 b m . p rzy 

u d z ia le 4 0 c z ło n k ó w p o d p rze w o d n ic tw em k ie­

ro w n ik a K o ła p . S e w e ry n ia k a .

P o z a g a je n iu z eb ran ia i p o w ita n iu p rz y -

Przy zakupnie bucików zwaza dorosły człowiek 

nietylko na taniość, iecz także na przyjemny 

chód. Tę zaletę posiadała OBCASY GUMOWE 

BERSON i dlatego 
powinni rodzice baczyć przy zakupnie buciku .? 

dla swoich dzieci, aby buciki miały 

OBCASY GUMOWE BERSON.
Przyjemny elastyczny chód, a więc zdrowy 

trwałe i tanie.

U/acławowi Mieczkowskiemu 
w ie lk ie m u  o r ę d o w n ik o w i b ie d n y c h  

z o k a z j i p r z y p a d a ją c y c h w  d n iu d z i s ie js z y m  

I m ie n in  s k ła d a  s e r d e c z n e ż y c z e n ia : d łu g ic h , la t  

ż y c ia  w  z d r o w iu , s z c z ę ś c iu  i b ło g o s ła w ie ń s tw ie  

B o ż e m .

ją ca s ię tu rn ie je m w y jaśn ia , ż e p o w y ż sz y 

tu rn ie j u rz ą d za n y je st s ta ra n ie m „ R o d z in y 

U rz ęd n ic ze j" te rn n iem n ie j d o tu rn ie ju m o­

ż e z g ło s ić s ię k a ż d y g ra ją c y w  sz ac h y i n ie­

k o n iec z n ie c z ło n e k s to w a rzy sz en ia „ R o d z in a 

U rzę d n ic z a " . T a k sa m o w  d n iac h ro zg ry w ek 

w e jśc ie b ę d z ie d o z w o lo n e w sz y s tk im o so­

b o m in te resu jąc y m s ię g rą w  sz a ch y i w y ­

n ik ie m tu rn ie ju .

b y ły ch re fe re n tó w p p . w ic e p re z esa R ad y P o w . 

A n to n ie g o M a k o w sk ie g o i A lek sa n d ra R eń sk ie­

g o o ra z c z ło n k ó w , p . S e w ery n ia k o d d a ł g ło s 

p rzy b y ły m re fe ren to m .

W y g ło sz o n o re fe ra ty o z n ac ze n iu P o lsk i w  

L id z e N a ro d ó w o ra z o s ta tn ie w y stą p ie n ie m in . 

B ec k a w sp ra w ie trak ta tó w m n ie jsz o śc io w y ch 

w  P o lsce . P o z a te m o m aw ia n o sp raw ę p a rc e lac ji 

S itn a o ra z k w es tję z b liż a jąc y c h s ię w y b o ró w .

k ie w ic z" i „ W  se tn ą ro c zn icę P a n a T ad e u - 

! sz a " , p o d a ją c ż y c io ry s w ie lk ie g o p o e ty o ra z 

tre ść p o em atu , k tó reg o o b e cn i z w ie lk iem  

z a in te re so w a n ie m w y s łu c h a li, w y raż a ją c 

m ó w c y sz cz ere u z n a n ie . T e i te rn p o d o b n e 

w y k ła d y m o ż n a s ły sze ć n a k a ż d em z e b ra­

n iu p la c ó w k i, to też p o w in n iśm y m ie ć te rn 

w ięk sz e z a in te re so w a n ie k o rz y s ta n ia z o ś­

w ia ty , g d y ż m ó w i p rzy s ło w ie : „ O św ia ta i  

p rac a n a ró d w z b o g a ca " . P o o m ó w ie n iu d a l­

sz y c h sp ra w b ie żą c y c h p re z es p . S tu ro m sk i 

so lw o w a ł z e b ra n ie o d śp ie w a n ie m „ R o ty "  i  

h a s łe m „ W o ln o ść " .

Z E B R A N IE K Ó Ł K A  R O L N IC Z E G O

O R Z E C H O W O . W  n ie d z ie lę , d n ia 3 0 b m . 

o g o d z . 4 -te j p o p o łu d n iu o d b ę d z ie s ię z e -

W Y D A W N 1 C T W O  l  R E D A K C J A  

„ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O 1 '
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W sz y s tk im C z y te ln ik o m m a ją c y m z a 

p a tro n a

• W A C Ł A W A  

sk ła d a m y z o k a z ji te j ż y cz en ia w sz e lk ie j 

p o m y ś ln o śc i.

W y d a w n ic tw o i R ed a k c ja .

2 5 -L E C IE P O Ż Y C IA  
M A Ł Ż E Ń S K IE G O

D z iś w p ią te k o b c h o d z i 2 5 -le c ie p o ż y c ia 

m a łż eń sk ie g o p . A L O JZ Y K A M P R O W S K I z 

m a łż o n k ą sw ą M A R T Ą  z K o z ło w sk ic h

Ju b ila to m ż y c zy m y „ a d m u lto ś a n n o s"

W y d a w n ic tw o i R e d a k c ja „ G ło s u 1

S R E B R N E G O D Y M A Ł Ż E Ń S K IE

W  d n iu 2 9 b m . o b c h o d z i u ro cz y s to ść 2 5 - 

le c ia p o ży c ia m a łż e ń sk ie g o p . B o le s ła w L e­

w a n d o w sk i z ż o n ą sw ą R o za lją z d o m u R o­

g o w sk ą .

P a n B o les ła w L e w a n d o w sk i jes t z n a­

n y m i p o w a ż an y m k u p c e m n a te re n ie n a­

sz eg o m ia s ta . P ró c z p rac y z a w o d o w e j c h ę t­

n ie b ie rze u d z ia ł w  p ra c ac h o rg a n iz a c v j.

Z a c n y m Ju b ila to m sk ła d a m y z o k a z ji 

ta k u ro c zy s te j c h w il i sz c z e re ż y c z e n ia d o­

c ze k an ia w  sz c zę śc iu i z d ro w iu z ło ty ch g o­

d ó w m ałż eń sk ic h .

W y d . i R e d ak c ja „ G ło su "

U R O D Z E N IA

W  k s ięg a c h S ta n u C y w iln e g o z a n o to w a­

n o o d 2 6 —  2 8 u ro d z en ia : W ład y s ła w S i­

k o rsk i, c ieś la , sy n a ; M o ra ń sk i T e o d o r, c ó rk ę .

Z g o n ó w i ś lu b ó w w  ty m  c z a s ie n ie z a n o­

to w a n o .

N O W Y W Ł A Ś C IC IE L M G O W A

W  d n iu 2 6 b m . w tu t. S ą d z ie G ro d z k im 

■o d b y ł s ię p rz y m u so w y p rz e ta rg m ają tk u M g o w o  

w łasn o ść p . B u sz c zy ń sk ie g o .

N a p rz e ta rg s ta w iło s ię d w ó c h l ic y tan tó w 

W  w y n ik u p rz e ta rg u m a ją tek M g o w o , o b e jm u ją­

c y 2 4 0 0 m ó rg n a b y ł P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  z a  

c e n ę 5 4 0 .0 0 0  z ł ,  ( a s )

C Z Y J R O W E R ?

N a p o s te ru n k u P P , w  W ąb rze ź n ie z n a jd u­

je s ię ro w er m ę sk i n r. 2 2 6 2 z n a le z io n y w  o k o­

l ic y  N o w e g o p o w . Ś w iec ie .

P ra w o w ity w łaśc ic ie l z ec h ce s ię z g ło s ić p o 

o d b ió r n a P o steru n ek . (k )

K o m is ja z a p ra sz a w szy s tk ic h g ra ją c y c h 

w  sz ac h y , b y w  o s ta n ic h ju ż 5 d n ia ch z g ło­

s il i s ię d o tu rn ie ju .

Z g ło sz e n ia p rz y jm u je p rze w o d n ic z ąc a 

k o ła ro z ry w ę k „ R o d z in y U rz ę d n icz e j" p . 

C w in aro w ic zo w a, u l. W o ln o śc i, g m a ch S ta ro­

s tw a .

P rzy z a p is ie p o d a ć p ro sz ę : Im ię , n a z w i­

sk o . la t a d re s (d o k ła d n y ) o raz je d n o c z e śn ie 

z a łą cz y ć w p iso w e 1 z ł (m o ż n a z a łąc zy ć ró w - 

1 n o w arto ść w  z n a c z k a ch p o c z to w y c h ).

W Y S T A W A O B JA Z D O W A O P L G .

W a g o n O . P . L . G . c z y li O b ro n y P rze­

c iw lo tn ic z o - G az o w e j p rzy b ę d z ie d o K o w a­

lew a D w o rz ec G łó w n y w  d n ia ch o d 2— 5 p a­

ź d z ie rn ik a b r., d o K o w a lew a M ias ta , d n ia 4  

p a ź d z ie rn ik a , d o G o lu b ia 5 p a ź d z ie rn ik a b r.

O b w ó d P o w ia to w y L O P P . p ro s i w sz y s t­

k ie K o ła L O P P ., o ra z w szy s tk ie o rg a n iz a c je 

sp o łe cz n e, is tn ie ją c e w  m ie jsc u p o s to ju w a­

g o n u , ja k ró w n ież K iero w n ic tw a S z k ó l o sp o­

w o d o w an ie z w ie d z a n ia o d n o śn e g o w a g o n u . 

W ag o n z a o p a trz o n y je st w n a jn o w sze e k s­

p o n a ty .

G o d z in y z w ie d z a n ia w y zn a cz a k a żd o ra­

z o w o in s tru k to r w a g o n u w m ie jsc u p o s to ju 

p o u p rze d n ie m z g ło sz en iu s ię p rz e d s ta w ic ie­

la d a n e j o rg a n iz a c ji .

D o W ąb rze ź n a w a g o n O P L G . p rzy b ę d z ie 

d o p ie ro w  c z a s ie o d 3 —  5 l is to p a d a b r.

O b w ó d P o w ia to w y L O P P .

Z E B R A N IE K O Ł A  Z . Z . Z .
W  n ie d z ie lę d n ia 2 3 b m . o g o d z . 1 4 -te j 

w sa li p . S z y m ań sk ie g o , o d b y ło s ię z eb ra­

n ie c z ło n k ó w K o ła M ie jsk ieg o Z Z . i K o ła 

R o b o tn ic z e g o B B W R . p rzy u d z ia le p rz esz ło 

2 0 0 c z ło n k ó w .

Z e b ra n ie z a g a ił p . Z g lin ic k i se k r, p o w . 

Z Z Z ., k tó ry z a raz e m w y g ło s i ł re fe ra t n a te­

m at sp ra w o rg an iz ac y jn y c h Z Z Z . i B B W R ., 

p o d a ją c ró w n o c ze śn ie d o w ia d o m o śc i c z ło n - 

1 k o m K o ła M ie jsk ie g o T L L , ż e c i je d n o c ze ś­

n ie n a le ż ą d o K o ła R o b o tn ic z e g o B B W R ., 

b e z p o trz eb y o p ła ca n ia d o te g o ż K o ła sk ła­

d e k .

N astę p n ie p rz em a w ia ł w ice p re ze s K o ła  

M ie jsk ieg o Z Z Z . p . S a rn o w sk i, k tó ry z ło ży ł 

sp ra w o z d a n ie z o d b y te j k o n fe ren c ji Z Z Z . z 

Z a rz ąd e m G łó w n y m w  T o ru n iu .

T rze c i re fe ra t w y g ło s i ł p rez e s K o ła p . 

M o ra ń sk i, o m aw ia jąc sz e ro k o sp ra wry K o ­

ła M ie jsk ie g o Z Z Z . w W ą b rz e źn ie , jak o też 

K o ła R o b o tn ic ze g o B B W R .

P o p rz e m ó w ien ia c h re fe ren tó w z a b ie ra­

l i g lo s w  d y sk u s ji ró ż n i c z ło n k o w ie .

N a stę p n ie u z g o d n io n o w r d y sk u s ji sp ra­

w ę : iż Z a rz ą d K o ła M ie jsk ieg o T I L L . , je s t z a­

ra ze m Z a rz ąd e m K o ła R o b o tn ic z e g o B B W R .

P o w y cz e rp an iu p o rz ąd k u o b ra d , z e b ra -

W  d y sk u s ji b a rd z o rze c zo w e j u c h w a lo n o 

re z o lu c ję , w  k tó re j o p o w ie d z ia n o s ię z a u - 

tw o rz en ie m je d n e j, w sp ó ln e j l is ty k a n d y d a tó w 

p rzy w y b o ra c h .

Z e b ra n ie z a k o ń cz o n o o g o d z . 2 2 ,3 0

N O W E K O Ł O  B B W R .
W A Ł Y C Z Y K . W  d n iu 2 3 b m . z a ło ż o n o 

w  W a ły cz y k u K o ło B B W R , K iero w n ik ie m K o ła 

w y b ran o p . Z a łę sk ieg o ; z as t. k ie r . p . R u m iń­

sk ieg o ; sk a rb n ik ie m p . P a w lic k ie g o ; se k re ta­

rze m p . M irn o w sk ie g o .

N o w e m u K o łu ż y cz y m y p o m y ś ln eg o ro z­

w o ju d la d o b ra P a ń s tw a i sp o łe c ze ń s tw a ,

Z  K O Ł A  B B W R .
Ł O P A T K I. U b ie g e j n ie d z ie li , 2 3 b m . o  

g o d z . 1 5 -te j o d b y ło s ię z e b ra n ie K o ła B B W R . 

p o d p rze w o d n ic tw e m k ie ro w n ik a K o ła p . M a rc a 

R e fe ra ty o n o w e j o rg an iz ac ji B B W R ., sp raw ie 

S itn a i w y b o ró w w y g ło s i ł d e le g a t se k re ta r ja tu 

p o w ia to w e g o p . A lek sa n d er F e n sk i.

P o tre śc iw y c h re fe ra ta c h w y w ią z a ła s ię 

d łu ż sz a d y sk u s ja w  k tó re j u c h w alo n o u tw o rzy ć 

je d n ą w sp ó ln ą l is tę d o w y b o ró w

N a z ak o ń cz en ie z e b ra n ia w n ies io n o o k rz y k 

n a c z e ść P ie rw sz e g o M a rsz a łk a P o lsk i P . J . 

P iłsu d sk ie g o p o c ze m o d śp iew an o „ P ie rw sz ą 

B ry g a d ę" .

U d z ia ł c z ło n k ó w o raz sy m p a ty k ó w B B W R . 

w  z eb ra n iu b y ł b a rd zo l icz n y .

Z A B A W A  K . S . M . Ż E Ń S K IE G O
K S IĄ Ż K I. K a t. S to w . M ło d z ie ż y Ż e ń­

sk ie j u rzą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 3 0 w rz e śn ia 

b r. w sa li p . D e u tsc h m an n a w K s ią ż k a c h 

jes ien n ą z a b aw ę ta n ec z n ą p o łąc z o n ą z ró ż - 

n e m i n ie sp o d z ia n k a m i. P o c zą tek o g o d z . 6 

w iec zo rem . O l ic zn e p rz y b y c ie g o śc i i sy m­

p a ty k ó w z K s ią ż ek i o k o licy p ro s i u p rze j­

m ie

K iero w n ic tw o o d d z ia łu .,

Z E B R A N IE IN F O R M A C Y JN E

S R E B R N IK I. W  n ie d z ie lę d n ia 3 0 b m . o 

g o d z . 1 4 ,3 0 o d b ę d z ie s ię z eb ran ie in fo rm a cy jn e 

w sp raw ie w y b o ró w d o rad g ro m a d z k ich . N a 

p o w y ż sz e z e b ra n ie z a p ra sz a s ię sy m p a ty k ó w 

B B W R . o ra z w szy s tk ic h in te re su jąc y c h s ię w y ­

b o ram i g ro m a d zk iem i.

Z E B R A N IE W O JA K Ó W

W Ę G O R Z Y N . W  n ie d z ie lę , d n ia 2 5 b m . 

o d b y ło s ię m ie s ię c z n e z e b ra n ie tu te jsz e j 

p la c ó w k i P o w sta ń có w i W o ja k ó w O K . V II I.  

p rzy l icz n y m u d z ia le c z ło n k ó w i g o śc i p o d 

p rze w o d n ic tw e m p rez e sa p . S tu ro m sk ie g o . 

P o o d c zy tan iu p rz ez se k re ta rz a p ro to k ó łu , 

re fe ren t o św ia to w y p . K w ia tk o w sk i w y g ło­

s ił o b sz e rn e re fe ra ty n a tem a t: „ A d am M ie ­

n ie so lw o w a ł p re ze s h a s łe m „ C ze ść P rac y " .

b ran ie K ó łk a R o ln icz eg o P T R .. o raz z eb ra­

n ie K o ła B B W R .

C IĘ Ż K A  C H O R O B A P R E Z E S A

O R Z E C H O W O . P re ze s p o w . P T R . p . J . 

S o je ck i c ię ż k o z a n ie m ó g ł. C h o ro b a o k a z a ła 

s ię ta k c ię żk ą , ż e m u s ia n o p . S o je c k ieg o 

o d w ieź ć d o sz p ita la d o B y d g o sz c z y .

K o w a le w o
K R A D Z IE Ż D R Z E W A . D o z a g ro d y B o­

n ie ck ie g o F ra n c isz k a z am iesz k a łeg o w K u d a- 

w a ch p o w ia t L ip n o p rzy b y ł p e w n e g o ra z u le­

śn ic zy z D rw ę cy , sz u k a ją c d rze w a . B o n ie c k i 

jed n a k n ie c h c ia ł p o z w o lić n a p rz ep ro w a d ze n ie 

rew iz ji w  n iek tó ry c h u b ik a c ja c h , g d z ie jak s ię 

o k a z a ło , b y ło sc h o w a n e d rz ew o p o c h o d z ą c e z 

la só w „ p o m o rsk ic h " D rze w o to p rzy n ie ś li je g o 

sy n o w ie . W szy sc y trz e j s ta n ę li p rz ed są d e m , 

k tó ry sk a za ł B o n iec k ie g o F ran c isz k a n a 1 4 4 z ł. 

g rzy w n y , k tó re w ra z ie n ieśc ią g a ln o śc i z a m ie­

n i a s ię n a 2 8 d n i ro b ó t le śn y c h , w  ra z ie n ie­

w y k o n a n ia ty ch ż e n a 2 8 d n i w ię z ie n ia , A n to n i 

B o n ie c k i sk a z a n y z o s ta ł n a 7 2 z ł. g rz y w n y , lu b  

•1 4 d n i ro b ó t le śn y c h , lu b 1 4 d n i w ięz ie n ia . 

P o n a d to o sk a rż e n i sk a za n i z o s ta l i n a z w ro t 

w arto śc i sk ra d z io n eg o d rz ew a w w y so k o śc i 1 4 

I z ło ty ch .

S T A N Ę Ł A Z A S IO S T R Ę . W ło d arsk a 

Ja d w ig a z E lg isz ew a o sk arżo n a z o s ta ła o k ra­

d z ież d rze w a . G d y o trzy m a ła w e zw a n ie n a ro z­

p ra w ę , p o s ła ła w  z as tęp s tw ie sw o ją s io s trę H e­

len ę . S ą d s ię jed n a k n ie z g o d z ił n a ta k ą z a­

m ian ę i ro z p ra w ę o d ro c z y ł, n a k az u ją c Ja d w ig ę 

W ło d a rsk ą p rz y m u so w o d o p ro w ad z ić .

K R A D Z IE Ż  D R Z E W A . Ja k u b o w sk a M a rja 

m ia ła z ez w o len ie n a z b ie ran ie g a łąz e k . T o je j 

n ie w y sta rc zy ło i n a zb ie ra ła so b ie g a łęz i so sn o ­

w y c h . N a n ie sz c zę śc ie sp o tk a ł ją le śn e z y . S ta­

n ę ła z a to p rz e d są d e m , k tó ry sk a za ł ją n a 7 z ł. 

g rzy w n y , k tó rą w  ra z ie n ieśc ią g a ln o ść’ z am ie n ia 

s ię n a je d e n d z ie ń ro b ó t le śn y c h , lu b 1 d z ie ń 

a resz tu .

Z A B R A Ł A  W A Ł K I. R ich e rto w a M a rta z  

G o lu b ia p o sz ła d o la su i n a tk n ę ła s ię n a w a łk i  

p rz ez n a cz o n e n a sp rze d aż , k tó re so b ie z ab ra ła . 

O p ró cz teg o z a b ra ła p e w n ą i lo ść d re w n a g a­

łąz k o w eg o łą cz n e j w arto śc i 6 z ł. L e śn ic z y n ie ' 

z g o d z ił s ię n a tak ą tran z a k c ję i sk ie ro w a ł sp ra­

w ę d o są d u , k tó ry sk a za ł R ich e rto w ą n a 3 2 z ł. 

g rz y w n y , w  ra z ie n ie śc iąg a ln o śc i n a 6 d n i ro ­

b ó t le śn y c h , lu b 6 d n i a resz tu . In n y m raz em 

w y b ra ła s ię R ic h e rto w a d o la su z sy n e m sw y m 

Ja n em P n ie w sk im i w sp ó ln ie z ab ra li d rew n o 

g a łą zk o w e w a rto śc i 2 z ł; z a to k a ż d e z n ic h 

sk a za n e z o s ta ło n a 1 0 g rz y w n y , w  ra z ie n ie­

śc ią g a ln o śc i 2 d n i ro b ó t le śn y c h lu b 2 d n i a - 

resz tu , o ra z z w ro t w a rto śc i d rz ew a w  w y so k o śc i 

2 z ło ty c h .
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Zmierzch wrześniowy

Wąziutkie poletko koniczu 
pod lasem liljoTvieje — 
niebo przez cały firmament 
wznosi się, zmierzcha, szarzeje.

Góry cofają się zwolna 
i kry ją serdeczną zasłoną — 
nadrzeczne wikliny z szelestem 
w mgle gęstniejącej toną.

Cisza — i jeno czubami 
szum się przez liście niesie 
zmierzchową kołysanką 
w zasypiającym lesie.

Wiew zawiał nagły i niski — 
jakby jesienny chłód 
tam — od zachodu srebrnego, 
od dnia zatrzaśniętych wrót.

Oddzwania zgon słońca żałosny 
jękliwie dzwon loretański — 
trzykrotne misterjum wieczorne: 
— na — Anioł — Pański. —

Ponowka sierp wyzłocony 
skrada się cichcem, ostrożnie — 
wąziutkie poletko koniczu 
zmierzchem nakrywa się trwożnie

E. ZEGADŁOWICZ.

Golub
S Ł Y C H A Ć  D Z W O N .... A L E  G D Z IE ?

Idziem y ulicą G olubia. W tem — dzyń, 

dzyń, dzyń, bije 12 razy. C hyba zegar, ale gdzie? 

W idać 2 w ieże kościo łów . N a jednej nie spo­

strzegam y nic, na drugiej coś podobnego do 

zegara. Idziem y bliżej w ieży kościo ła kato lic­

kiego i dopiero przekonywujem y się, że jest na 

niej zegar. Jest on w łasnością m iejską i służy 

dobru powszechnem u. A le jaka z tego korzyść? 

C hcąc zbadać godzinę, trzeba podejść blisko 

w ieży i zadrzeć nos do góry. Tarcza zegarcw a 

szara, cyfry ledw ie w idoczne a w skazówek nie 

m ożna odróżnić od tarczy. B ardzo dużo ludzi

Zebrania kół B-B.W.R. w powiecie
P o n iże j p o d a jem y k a le n d a r z y k  

z e b r a ń K ó l B B W R . k tó r e o d b ę d ą  s ię  
w  N IE D Z IE L Ę  3 0  W R Z E Ś N IA  R B . w  
n a s i, m ie jsc o w o śc ia c h :

w  P Ł U Ż N IC Y  o g o d z . 1 2 -te j
w  O S T R O W IE  o  g o d z . 1 4 -te j

N a p a d  r a b u n k o w y  w  p o w ie c ie  b r o d n ic k im
O negdaj m niejw ięcej około godz. 

2-giej w  nocy nieznani osobnicy w tar­
gnęli do m ieszkania ro lnika Turow­
skiego W ojciecha zam . w Szczuce. 
Pod groźbą rew olwerów steroryzow ali 
dom ow ników żądając od Turow skie­
go 2.000 zł gotówki. R olnik obaw ia­
jąc się rozlewu krw i podał im m iej­
sce, w którem przechow yw ał pienią­
dze. B yła to szafa do rzeczy, sto jąca 
w pokoju, w którym spała żona Tu­
row skiego. —  W  m iędzyczasie napast-

korzysta ty lko z tego zegara, przecież nie w szy­

stk ich stać na kupno kieszonkow ego. C zyż nie 

m ożnaby popraw ić, pom alow ać tarczy i w skazó­

w ek aby całe m iasto m ogło z każdego punktu 

w idzieć w yraźnie. „T roskliw y" gospodarz nie 

pom yślał o tem . Toć na to nie potrzeba kilku  

tysięcy złotych.... Trochę farby i robotn ika, a 

uczyni się dobroć sw em u m iastu, a naw et są­

siedniem u.

Tylko niedbalstw o „ troskliw ego" gospoda­

rza przeszkadza.

OSCHŁA JUZ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...

w Twoim lokalu 
wisi nalepka, świad- 
czqca, że opodatkowa* 
łeś na rzecz powo- 

} dzian?

w  C Z A P L A C H  o  g o d z . 1 6 -te j

w  R Y Ń S K U  o  g o d z . 1 2 -te j

w  K IE Ł P IN A C H  o g o d z . 1 6 ,5 0

P r z y b y c ie w sz y stk ic h c z ło n k ó w  

k o n ie cz n e .

nicy zam knęli w szystk ich dom owni­
ków w piw nicy, której drzw i zatara­
sow ali beczką z w odą przyniesioną z 
kuchni. Po przeszukaniu całego m ie­
szkania napastn icy zabrali gotów kę 
w sum ie zł 270, 1 zegarek m ęski sre­
brny i 1 obrączkę ślubną.

Z zeznań poszkodow anych w yni­
ka, że napastn ików było 4-ch. Ener­
giczne dochodzenia celem ujęcia 
spraw ców napadu prow adzi policja.

Ruch Towarzystw

— B AC ZN OŚĆ SO KO LI! D rużyna m ęska 

Ć wiczenia w hali gim nastycznej odbyw ać się 

będą w e w tork i i piątk i od godz. 7,30 w iecz. 

B rać udział w ćw iczeniach pow inni bezw zględ­

nie w szyscy.

N A CZELN IK

—  Z.Z .Z. O D DZIAŁ  D R O G O W Y ! Zebranie 

odbędzie się w niedzielę 30 w rześnia o godz. 

2-giej po południu w sali p. Szym ańskiego. 

Przybycie w szystk ich członków konieczne

ZA R ZĄ D

— ZEBR A N IE R O LN IC ZE K O ŁA  B B W R . 

odbędzie się dnia 30-go bm . o godz. 4-tej po 

południem w lokalu p. Trałk i. Z pow odu w aż­

nych spraw przybycie w szystk ich członków 

konieczna. ZA RZĄ D

— ZIELEŃ, Zebranie m iesięczne K ółka 

R olniczego odbędzie się w niedzielę d. 30 bm . 

o godz. 4-ej po poł. w lokalu oberży.

ZAR ZĄD

Giełda Bydgoska

z dnia 26 w rześnia 1934 r.

W arunki: H andel hurtow y parytet B ydgoszcz 

ładunki w agonowe, dostaw a bieżąca za 100 kg.

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne 

B olesław a Szczuki. R edaktor odpow ie­

dzialny Adam Szczuka w W ąbrzeźnie.

Żyto 17,50— 17,75

Pszenica standartow a 17,50— 18,00

Jęczm ień browarowy 20,50— 21,25

Jęczm ień jednolity 18,75— 19,25

Jęczm ień przem iałow y 19,00— 19,50

Jęczm ień zbiorowy 18,00— 1850

O wies 17,75— 18,25

M ąka żytn ia 65 proc. 23,50— 24,50

M ąka pszenna 65 proc 26,50— 27,50

O tręby żytn ie 12,00— 12,50

O tręby pszenne 11,25— 11,75

O tręby pszenne grube 11,50— 12,06

O tręby jęczm ienne 14,00— 1450

R zepak zim ow y bez w orka 42,00— 43,00

R zepik zim ow y bez w orka 40,00— 41,00

M ak niebieski 44,00— 47,00

G orczyca 52,00— 55,00

Siem ię ln iane 42,00— 45,00

G roch W iktor  ja 43,00— 47,00

G roch Folgera 30,00— 34,00

Z iem niaki jadalne 3,90— 4,15

M akuch ln iany 19,00— 20,00

M akuch rzepakowy 15,00— 15,50

M akuch słonecznikow y 19,50— 20,50

Słom a żytn ia luzem 3,50— 4,00

Siano nadnoteckie luzem 9,00— 9,500

Śrut soja
21,75— 22,25.
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Z a k ła d y o g r o d n ic z e  
H . B  O R  R M  A N N , K o w a le w o  -  P o m . 

poleca na obecny sezon

c e b u le k w ia to w e
i d r z e w k a  o w o c o w e -  - .. -

w najlepszym gatunku
N a ż ą d a n ie  w y sy ła m y c e n n ik i b e z p ła tn ie  
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Sygnatura K m . 1961^34

W EZW A NIE

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie 

Jan G łów czew ski m ający kancelarję w W ą­

brzeźnie ul. Pom orska N r. 12 podaje do pub­

licznej w iadom ości, że dnia 20, 10. 1934 r. o 

godz, 3-ej popoł. przystąpi do opisu nierucho­

m ości Jarantow ice tom V II  karta 227 położo­

nej w Jarantow icach pow . W ąbrzeźno w oj. Po­

m orskie do której skierow ana została egzekucja 

w poszukiwaniu w ierzytelności w kw ocie 

1,528,01 zł. z 10 proc, odstekam i od 5 m arca 

1931 r. przypadającej w ierzycielow i A ndrzejo­

w i N astow i kupcow i w W ąbrzeźnie od dłużnika 

Jana B erenta ze Szczuki pow . B rodnica 

i w zywa w szystk ie osoby nieuczęstn iczące w  

postępow aniu, aby przed ukończeniem opisu 

zgłosiły sw oje prawa do w ym ienionej nierucho­

m ości lub je j przynależności, jeżeli prawa tych 

osób stanow ią przeszkodę do egzekucji.

D nia 17 w rześnia 1934 r.

K O M O R N IK G ŁÓW C ZEW SK I

Rows ry
O r ig in a l —  

R e k o r d  

z a w sz e  

n a jle p sz y

R a d  jo  - a p a r a ty  

n a  1 n o w sze j  

k o n str u k c ji p a -  

te fo n y i p ły ty

oraz w szystk ie części 
zapasowe — — —

Drzewka 
krzew y ow ocow e i ozdobne, drzew a alejow e 

Ww w ie lk im

po zniżonych cenach
p o le c a

S z k ó łk a

Bionislw Iłowitkiego
O k o n in , poczta M ełno.

C e n n ik i w y sy ła m  n a ż ą d a n ie  

b e z p ła tn ie

3 p o k o jo w e  

m ie sz k a n ie  
całkow icie odrem onto­

w ane zaraz do 

w y n a ję c ia  
W iad. w adm . „G łosu"

C liir o m a n tk a
a stro lo g  A d a r e lli

znana w Polsce i zagr. 
sław na w różbiarka. Przy­
jęcie dyskretne codzien­
nie od godziny 9 rano 

do 9 w ieczorem

M e stw in a 1 p a r te r

dom p. D ylew icza

Ciężar kryzysu

odczuw ają ty lko firm y nie ro­

zum iejące potrzeby ogłaszania 

się. O głoszenia um ieszczane w  

G ŁOSIE przy­

noszą w ielk i zysk.

Sprzedaż parcel 
ro ln iczych pszennych gruntów z zasiew a­
m i oraz w iększych parcel z budynkam i 
odbędzie się dnia 5 paz'dziern ika br. (p ią­
tek, o godz. 10 rano w  m aj. W ie lk o łą k a  
pow . W ąbrzeźno stacja kol. R ychnow o

Baterje anodowe
"■■stale św ieże na składzie.■"u

M agnetyzow anie słuchawek i głośników
• N apraw a oraz przebudow a odbiorn ików 

przestarzałych typów na now oczesne. OGŁOSZENIE
Fachowe ładowanie
! naprawa akumulato­
rów. Polecam po do­
tąd niebywałych ni­
skich cenach w wiel­
kim wyborze. — —

Fr, Biały
Zakład zegarmistrzowsko—złotniczy 

Wąbrzeźno
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

W e w to r e k d n ia  2 p a ź d zie rn ik a  

1 9 3 4 r . o d b ę d z ie  s ię w  W ą b r z e ź n ie  

ja r m a r k  
n a k o n ie i b y d ło

Z a r z ą d  M ie jsk i

(— ) S c h w a r z
B u r m istr z

1 -2 p o k o je

um eblow ane z utrzym a­
niem lub bez do w yna­

jęcia

B o r o w sk a

G rudziądzka 29

S p o k o jn e , z d r o w e

m ie sz k a n ie
3 pokoje z kom . i ku­

chnią w olne zaraz

P o m o r sk a  1 6

w illa K o r d o s

Służącą 
potrzebna 

z a r a z  

R A C ZK O W SK A

K in o
d ź w ię k o w e

D ziś poraź ostatn i P iln u j S w e g o  M ę ż a . W  sobotę o godz. 
8,15 i w niedzielę o godz. 5 i 8,15 w ielka prem jera

Masakrada miłości
W  ro li gł. E liz a  L a n d y  i N ie ls A sth e r

W  so b o tę  i n ie d z ie lę K o n c e rt —  D a n c in g

K o śc iu sz k i 5 .

C e g ła  

d a c h ó w k a  
1-szej klasy na sprzedaż 

C e g ie ln ia  G r y f

(dawniej—  Sand-Dahm er).

K siążnica K opem ikańska 
w  Toruniu


